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Wymiana -strzałów nil pograniczu z Litwą. 
Strażnik litewski sprowokował krwawe zajście 

I. przejście patrolu litewskiego na terytorJum Polski. 
Włln. o, 11 lutego. W tym inomende weszła do siani re- odltegłosei ki1ikunastu m·etrów .od kordo 

. N~ terenie gniiiny żyndmiary pow. s,zta żefnierą, patro~iu. . . • tlil1. , 
hięciańs:kłe.go, lite.wska. slr~ gr-.nicz.. . Stirą.żi!iik .l~t~wsiki. widząc zoł~e.r~! . ~~ odgłos. strzałów, :WJIPadł? z pob­
na przekroczyła wozorai kor<Ton i sto- Jął spy1'ko uc1clcać w sitirone oobhsk1e1 hsk1~1 str~1,cy litewskt':l ikt~ku~a'Stu 
czyła walkę z pat~olein tołmerzy korpu grant~Y". . • tołmerzy: t T?zsypawszy s·1ę w tyralJetikę 
1U ochrony pogr<l:nlćza. żołmerz.e K,O.P.-u r~qci11 Slę, w po- otworZ)'.'Ji og1eń. na patrol K.O.P-~, po-

p bi g „ . b ł t . gon. Gdy na trzykrotne wezwan1e: stój! 1 czem kilku :z: ruch pod osłoną ognia ka-
rze e z;..1sc1a Y nas ępuJący: uciekają.cy nie zakzymał się, jeden :z: żoł : rabinowego wda.do się n.a terytorjum 

1 
PaGr.frol ~.O.P. pod dowócliztwem kaip nierzy strzelił i tra1ił uciekające.go w ra 1 poliskie i wciągnęło na sitronę litewską 

~ a zestika, ?ędąicy '!" obchodzie gra- mię. ścigany padł po polsikiej stronie w I ranionego przez patrol stirażnilka. 
m~~~~~~~~~~~~~· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ podarza Czesnuilewicza, 'podejrzane,go o -

' 

- TaJemn~czy nlpad 
w Ł~Jzi. 

~zewc, poraniony siekiera, 
mi przr41 tajemniczych 

osobników 
ł.6dZ, 11 lutego. 

Ubiegłej nocy na ulicy W ójtow'Słkiej 
rozległy się pnerażHwe krzy:ki1 jakiegoś 
mężczyzny. 

- Mordują! Na pomoct 
Wołanie o pom-oc zaa:larmowały prze 

chooni6w, którzy obok domu przy u:1. 
Wójtowskiej 20 ujrzeH młodzień,ca, le'tą 
cego w kałuży krwi. Jak się okazało 
pa1dl on ofia~ą n.apaidu dw,u·ch jakichś o.­
sobniików uzhrojonych w siekiery, któ­
rzy na wi.dok nad'hbgłych ludlli, uciekli. 
Rannym okazał s·ię · 24-letni szewc Stanis 
ław Jurga, zamieszkały przy ul~cy Tu· 
szyńskiej 16. 

We~w.ainy lekar:t p1ogoiowia stwier„ 
dzH szereg ran gfowy zadanych sie!kier~ 
i w stanie cięźJkim odwiózł Jurgę do 
szpitala św. Józefa. 

ZawiadQillione o napadzie władze po 
lićy.j.ne wdiro!yły dochodzenie mająee m 
celu wyikrycie spirawców • 

iamoHi~two wie~enki 
w hotelu warszawskim. 

Warszawa. 11 lutego. 
Zamieszkująca od 2 tygodni w ho­

telu Bristol 26-letnia Halina Mally, żona 

C I d 
. d • . . przemysłowca z Wiednia; dokonała 

il a ro zina wymar owana SIBk1eram1 wcm~ioz~~;;,h~2 ś~~~~~~cdłe do Bri· 
· stołu ordynans z listem od kuzyna p. 

ukrywanie przenty.tników i kontakt ze 
1zp!egami Litwy. 

Gdy st. szer~. Górski otworzył 
lrzwi izby, wypadł z niej umundurowa­
ny strainik l,itewłiki z rewolwerem w rę 
ku i bzyknął do Grzesika po rosyjsku: 
,l(uki w wierch!" (ręce d-0 góry). 

Zbiegli do Polski 
lotnicy SOWiEGCY 

«ostali wyjęci z pod prawa 
i ogłoszeni iako zdraicy. 

Ohydna Zbrodnia na UHIBńSZGZJźDIB. ::l1y~e ~~o~atlr~~retr~ s::~ 
Wilno. 11 lutego. Zaa!airmowainie przeiz J ankowski\ego się. d_o służby hotelov.:ei. a ta ~ezwata 

. PotwOJ'l~Ią_ z'br~lJii>ę ujaWtl!i?no w~ro- wfa<lrze powdatu w!Heńsko-trookń:ego P'rzy pohc1ę. ~o otwor~eruu drzwi przez 
raJ w poMec~e wi!lensko-troc~1m. Ofaixą były nactychmi.ast na miiej'S'ce strasznej ślusarza u1rzano lezącą na podto.dze ni~ 
llliiewyśledizonych dotychczas zibrodni'a,- zbrodln:if. PrzybyH więc mstę~ staro- przytomną p. Mally, a obok dwie rurki 
rzy padły c~tery osoby, kt6nnch trupy sity. mst. kiiler,01Wn•iika urzędu Śledczego po weronalu. . . 
ro~platarre siekierami znaie~iono czę- w w11111!1e txld~om!.sa-rz Gti'ńsk1 araz ko- . . Wezw~ny lekarz. mimo usilnych za 
śaiowo we dworze Lcśr1.iczówka. czę- me11idrunt paliieji pow. kom. Dudows1Q~ _ bi,~gow,. rue zdołał dop~o:vadzić samo-
ściiowo w po!Jliiżu ticgo c!wocku. Sprowadzono też psa pdl~juego boJczym ?o .Przy~omnosc1.. wobec cz~ 

Do ujawn~enila n:estvchanej zbrodni , Qnflew". · go przew1ez1ono 1ą do s~p1tala ~w. Du-
PU}·c1 1.r1 •. ł s:ę ro nik fall'kO\\ ~ K,: z ok:>· . P&es naiprowa-dżli~ przedeWsZY"stkiem cha. Przy(!zyna samobó3stwa meznana.. 
t:~y. ktf·r~. ;<1ą~ d~ ~arif.w:1·!0\'(a, ~st.ą-: na czwartą ~IW~ .żbrodnł.. 
p:.I do Les1~1czowk1„ IJy odw.ed:mć reJ Były to rr1w11:~z w h~ •• tmls1d sposób 
właśc:ciel; pp. Maslowskich. swoich dio- porąban·~ s:ek:.er<\ zwłoki: 17-ietruLej cór-

.Moskwa, 10 lutego. brv..:h thajomvch. ki Masto:wskich. 
·Komisariat l'tłdowy do spraw mary- Ja:k1i1eż byto jego przerażenJie, gdy :Rzecz znam5ernna. 'iż zbrodńtilalrze niie otrzym.a Łódź i Warszawa 

Liczniki talaloniczna 
~rld wojennej, do którego nale;ły lot- wszedłszy do dworku, zastaił na podlo- ~nę;I~ ani ~os~tmvności. amii p.i,e1111ędlzy 
hictw,o. wyd:ał z powodu u"'ieczJki lotni- dze zwłoki małżonków Masłowskich, Mas.towskilch. Nile był to wi1ec ratbttnlko- . . Warszawa! 11 luteg<!· 
ków· sowieckich do Polski komuniikat teżąoe w kafoży zastygtej krWil, z od- wy. W·ecftiug p.rzypusz.czeń byił tio zbio- Na kom1tec1e ekonomicznym mmi-
w kti;)rym wsikazu}e, iż lotnicy Klim i Ti ciiętemi slit~1lderą głowami. . rowy akt dzi'kłei ~emsty. ' strów zgł~sit .J!Iin!ster. poczt i telegra-· 
pi:os~zuk 21wolnieni zostaili z zajmowa- Jat11~'0W'Si15-i. zawn'>culł n~itvichrrm'Sit, by :~faisł1o~scy ~nf'e1i cz~ste zatairgD z o- iów .P· ~1e~z1?sk1 wmosek, o wPrDW~-
oycb stanowisk i oddani pod sąd :tasze- wezwąc politlCJ.ę z Jl<?blfts~11iego Laindtwa-1kollicm. ~etm! w~os~·Jlanam1 .. śledlztwo po- dzeme hczrukow dl~ ~ozmo~ telefom-
reg nadużyć natury kryminalnej. Dowie rowa. Uszedł ~aledw1e k1'!kaset kroków, SZłl'o tez naraz1e. '': tym k!łerunlku. cznych. w Warsz~'Yie l Łodzi. • 
dziawszy się 

0 
tej decyzji Klim i Timo- gdy natknął się na trzecie słekiierą po- Dokonano ruz szeregu .:llliesztov,.iań Wmosek p. mm1stra domaga się da„ 

s2'lc2'Uk zbie~i do Polsiki. • rabane zwłoki parobka Masłowskich. wśród! ~fośdan. lej .Podwyższenia o .20 .. proc. opłat tele· 
M~a, 10 lutego. · - :fonicznych n}! prowmc11. 

Wiadomość 0 uciee:tce do Polstki lot , , Jed~oczesme_ ka~itał zakłada~ 
,Airków Klima i Tiinószczwka wywołała w Bank ter sobowtor Stresem an a „Pasty ma hyc powiększony<? 4 m1lfo 
!ifernch sowieokich wici]kie wż.bur:ten~e ' . ' ny złotych. p~zyczem rz,ąd m~ wpta-
W oroszHow w rozkazi~ do arm:ji, don o- - · . citby przypadaJa.c~go nan ll:dz~ału go-
s~a.~ ~ u.c~ec~e lo~ttlków, zawiadamia Oblężony W hOte)U j ZmUSZODY dO Udzielenia Wywiadu. tó~ką, le~z ~O!eciłby przepisa: na U--że wyięct o.ni z.ostaJą z pod prawa jaiko · · dział naleznosc1 swe od „Pasty 1 

mrajcy. , ParyZ, 10 lutego. slkaiv.1cma pogitos'ka, że nnemi1edlcl -miln·~- I 

.,'Jouma~" donosi o wypadku. jaGd ster spraw zagraillicznyieh bawi mcog.n,1- Studentka w"amała 
mta.t mi10jsce w Boo.ul•Deu koto Niłzzy w to we wspommanem ml~eśoBe. Wkrótce 'I 

Pos·łk. . I 'k. zwłąziku z ocizeldiwaillie111 przybyciem mi- ttum pttb11iicz:ności rehraił si.ilę przie'Z hote- się do banku, 
I I ilDDIB s te ~~;~;;1~n~ię pogrlosl\a. źe !llie- IemŃrebawem zjawilti s~1ę dlZ!Denin~karze aby zdobyc"' p1·en1·ądze na 

do eh• fn!,eck!1 1:1J11I11jjS1ter. _spraw zagranik:zny~h fotografow~e ,B report.erzy ,il ()1toozyili1 ban-10. przybęd~i:e ~ R1tv1ie;rę francuską. partJ'e- kuera.. ubegają,c Sitę o WY\VlLa!d. Początk'o- . opłacenie studiów. ' 
~ . . . 1 rzy 4otelow~ poczęL1 ze szc:~egóiną u~a- wo Brnun stcrnQwczo od!mav.ni1aoł, \V1mń-

Londyn. 10 Iiutego. g~ obse~o:Vać przybywa:1ąl';vch ~ N~~- ou j,edJnaik zmttsrony na;Iega:nJita:mi dlzi,en- . . No~y )orkJ 11 lutego. • 
_ Rza<l a~gi:e:łslJ\'i p~anmvti~ wczora:j mhec gośClil 11 Porównywać syl~~t każ- nilkairzy udzielił wywiadu prasowego i W m1eśc1e . Vermhon ares~towan9 
Wys,fać da:łs2le wojska do Szrungha!ju i dego nowcmrzybyłego z 1otogra:f1ą Stre- wyJaśrul na konferencji prasowej, Źle jesit wczoraj 19-letmą_ studentkę. ktora us1-
nille ·zatrzymywać odidJz,ilaJów w Hong- sema:rma w re'ku.. . . tytko sobowtórem mem~edk1eg:o milnii!Sltra Iowa.ta wlama~ się do bank~. . 
\:onim. · Gdy 7 b. m. w 1ednynt z hoiletl w Beau spraw zaigrattltc~ny.ch 1n l1Jilei'ed!nolkromiie Przed sędzią śledczym osw1adczyta 

.Miln. ChurcMll na dzs,e.Ts~em posire- bceu zapi1sał się do. ksi1ęgi hoteaowej psob-lzdait"zai!o mu si!ę, że gio bI"attl'O za Sflres,e- te chciała zdobyć pieniądze cele11:1 opta 
Ltzeruiu ~zby gmi.n uzasadni1a1ł te uchwalłę niilk przybyły z Niiemftec, jalko Bra~n. po- mainna. • cenia studjów, gdyż nie !11?gła _się po-
rah!'lnetu w ten spósób, że dużo zru1eży dając się za bankbera rozesma SLę bty- godzić z myślą. aby opu'lc1ć umwersy-
od wyniku w:ieEkiiie1 bitwy, toczącej si:ę tet. 
obecni'.te w Chiinaich pod liang-czau. . Wielu powaźnych finansistów ame„ 
_Może.się wytworz~ć sytuacia •. nf.'C~lt! Prowokacy1·ne posun1·,„,.'1 So•••1'ato' 111'' ryka~skich zaofiarowafo jej swą PO· 

ntI<e groząca Smt:J1gha10Wlh. a1e z dJrugFeJ U Jll W U W moc. · 
stmny mo,żliwe jest. iie wojska uai.eka- H · ,.?'.· •· , • • • ..,... • 

jące, Iu~ na,yet ZWJ"C'.!ęstkil~ wtargną do Churchill radzi zrewidować stosunek Angr1i do Ros·1i ;___-__ u 
J1?1ia.Sta. a ~owczas me W1!3.domo, coby . • 'K we wałki SLę tam Sl~ac mo~ło. Londyn, 11 lutego. \ znał, źe pewne zjawiska i "1-ypadki rwa . . 

Podczas wczorajszych rozpraw nad wskazywały na potrzebę rewizji sto- między faszystamt 1 komu-
11 d I mową, zabierał wczoraj głos w izbie sunków do Sowietów. • · t · Berli·n;·e ~UrS 0 ara . lgmin kanclerz skarbu p. Winston Chur- Rząd, znając dokładnie nastrój opi- DIS ami W •• • 

• • • • chili, który podkreślił, że rząd niema nji publicznej w kta}u, oraz głębokie po Berlin, 11 lutego. 
W dniu dzisiejszym przed .południem żadnych złudzeń co do tego, że polity- czucie praworządności i patrjotyzmu na WczoraJ wieczorem doszło do ostre 

na rynku walutowym w Łodzi w obro- ka sowiecka nie jest pozbawiona posu- rodu brytyjskiego, może liczyć na jed- go starcia między komunistami i grupą 
łach .Prrwatnych k~ dotai:a wynosiłlnięć prowokacyjnych. namyślne poparcie całego narodu dla młodzieży faszystowskiej. 
ą,91 1 po! w płac.emu 1 8.92 1 p6ł w zao- Mówca wyjaśnił, dla czego mimo to ewentualnej akcji odporu na wyp. adek Wywiązala się walka .• która tn.wała. 
łiarowamu. Tendencja spokojna. rząd brytyjski uznał za stosowne nie J istotnego niebezpieczeństwa od strony pól godziny . 
• Bank polski płacił za dolary oo kur- zryw,ać nawiązanych z Sowietami sto- zakulisowej_ tH.'OJ),agandy _,, wywroto>w- Kres awanturom' poloż~ła P.Qlicial 

u 8.99. - . sunkow dyplomatycznych. choć przy- có..!:,iV ' ....- 'f„ . tQr.a_ąres~P.w.f 

• 
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Rząd · włoski 
ollarowu.]e 100.000 lirów 
wlosklamu . rzeźbiarzowi 
Królewskie zamówienie -
Rozpacz i obłęd trwa jącv 
22 lata. - Powrót do sztuki 

Oest księinei Aostv. 
Lakoniczny komuniikait, ogłoszony 

przed dwoma cLniami w dz:e·nni:kach do­
.niósł obywaiel·om wł•osikim, że rada mi­
nistrów, w uznanh1 zasług utystycznych 
znakomitego rzeźbiarza Vicenzo Gemito 
przyznała mu jako wyraz wdzięczności 
nagrodę 100 tys. lirów do natychmia­
nowego wyasygnowania. Istotnie W'CZO­

ca~ miini:Ster oświaity, Fedele, udał się o­
$'0hiiś.cie do Neapolu, aiby wr~czyć sę­
dr:iwemu artyście pierwszą połowę u<:h­
waJonej przez rząid sumy. 

Jaik dotąd, nfo,by w tym nie było nad 
zwyczaijnego. Do rzadk·ości wpraw·dzie 
.należą dziś rządy, posuwające swe uzna­
nie dla sztuki aż do spontanicznego przy 
zna•wania artystom na.gród t-ak wys·oki.cn 
Do rzadkości ró'Wl!lież zaliczyć naieży 
sposób wyikonani.a uchwały i szybkość ! 
je•j realizacji. Głębia sprawy, jej znacze- : 
nie intymne, leżą jednak gdzieind.ziej • . 
Tr>z.eba znać histo.rję artysty, jego tra­
gedję, oprócz jego wielkich zasług, aby 
uoromieć, iiż czyn rządu Muss·ol:niego 
był nietylko hołdem i ' ofiarą - był za:ś 
przedews·zys1Jkiem ·: zadośćuczynieniem 
u cudze, daw:ne po.pełnione winy. 

Gdy w rioku 1885, · młody wówc·zas 

· • 
( 

I 

I 
l 
\ 
1 
> 
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W Turbie we Włoszech prowadzone są obecnie ·prace restaiuacyjne wieży ce­
sarza Augustyna, ·wzniesionej na · cześć zwycięstw .Jegjo~ów . rzymskich. 

r.ze.tibiarz Gemito · wys~;pa z pi·erwszą 
wystawą w Pa·ryżu, zys·kał odrazu p.owo 
dzenie i uznanie tak . wieiDkle, że sławę, 
ZSIS·zczyty i ma>ją1elk :.zda:wał się mieć za­
pewniane. Sypały : się liczne · świetne za- . 
mówienia, dzieła wysfa\V:·on:e przelicyto 
wywali znawcy i miło,śnky '.sztuki, a pa­
~ie sfery ariys·tyc·roe w entuzjazmie , 
daa mlode.go cudzoziemiC'.a · J)rag·nęły of:a- !!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!! 
rować mu obywa~elstwo francuskie. 

Gemito jednak · opad się w.szelklm 
pokusom i wyrwał ·się . ·z Paryża, aby 
stawić się w Neapo1'111 "1.h \.r; . na wez\'ra­
afa króla wloddego, · · lJumberta, wy­
rieibłć miał w srebrze . wspaniałą zasta­
wę stołową na wszelik!e przyjęcia, zwa­
ną po włosku „Tri-Onfo''. Zabraws·i:f się 
z zapałem do ,pracy, artysfa·wlkrótce wv­
k·ończył projekt swój i 11zys1kał ap:robatę 
i wyra_zy zachwytu ze str.ony kró.la i kró 
lowej Małgorz;aty. · . · 

sa·, . jakiEgO JBSZCZB nie . ~YłD. 
---=·~--

W gmachu opery przeżyli parvżariie noc, pełną 
niezwykłych e.mocji. 

---:o:-·-

Wygrana, . slanow1ąc1 ·poważną lortunq. · 

• wysuszor1v w c1q--
au 3 dn1. 

Wysuszarue nowycn aomow ·Oc1DY'fa się 
zagranicą za pomocą gorącego powie­
trza, wprowadzanego pod silnem ciśnie­
niem do mieszkań. Po 3 - 4 dniach do 
mieszkań · tych można się już wprowa-

dzić. 

lotniczy młstrz świata. 

Słynny lotnik francuski Pellet!er d'Oisy, 
otrzymał od międzynarodowej ligi lotni• 
czej reprezentującej 15 państw, tytuł 
mistrza świata wraz z nagrodą honoro• 

. wą 10.000 franków. Decydującym w tem 
orzeczeniu był fakt, że lot Paryż - Pe-
• kin (10.800 kilometrów) został odbyty w 
· · ciągu jednego tygodnia. 

en Strl ' ?SZ:l- ww A 
Tu się jednak zaczęła · jego tragedja. 

Poz~tawało jurt tylko wykonanie dzie- Paryż, w lutym. stkie. spojrzenia były skierowane na 1000 f f ~ t l fi ław srebrze, do cze.go · ni-ezbędne było Kulminacyjnym punktem karnawału srebrny most, gdzie goście spodzi'ewali . UO OW SZ er ~. 
przyznanie rzeźbiarzowi odpowiedn ieh w Paryżu · jest córocznie baL w Operze. się . zobaczyć najładniejsze numery pro- • 
funduszów z dworuk:rólewskiego u na- W tym ·roku bal ten b.yl. wyjątkowo gtamu. · Numer .faneczny ·rosyjskiego .ze gow 
bycie od:powi~d:niei - i'lości krusz- okazały. Nawet stali bywalcy tych' ba spotu baletowego zyskał ogólny aplauz. za kawałel< bibuły 
oo. Znaleźli <aę jadnak za wis111; mo- l lów byli zachwyceni bajećzną dekora- Później na scenę wystąpił wielki japoń- · · • 
ż~ iazdrośni artyści - koledzy, kl6rzy cją teatru. Dwaj kierownicy dekora- ski malarz f ujila, który ze swym ziom 

1 

W tych dn' ach odlbędzie się w je1dneł 
tak poki~owali • SJM"!łwą, : iż przyzna.ttie ~yj~i Cat. ~lai·n · i Silv.~ przeob~azili scenę k!~m, ~tletą V shigura..- Stoczyli walkę z aint~warń paryskich liicylacja. kH:ku in 
GeJJ?ltowi udpv~1ed.n1ef kwpty odwleka 1 w1dow11le w., przepiękną baJĘę. Olbrzy ,„JIU -, Jttsu" • . tlucine · braw.a . otrzymał te•resuiących do!kumentów h1sforycz­
łó Się z dnia na d:Zień~ Mirięł·o parę mie- mia sala, która może pomieścić z górą 1 za swój taniec · Biscot. Najbardziej jed- : nych, mających pe'Wien związek z wojną 
'Sięey, min,ęło pół '1"01ku; :rok wtes?.icie. trzy tysiące gości, · została· . obciągt1ięta 1 nak podobała .się kreacja 'wiedeńskiej ' śwfatową. ' 

Artysta wciąż .aukał .trawiony gorą- j al{samitrią draperją. Złoto i brokat by- , tancerki Marji Sey,' która od kilku mie-1· Między nimi znajduje się kawałek bi• 
u~ą pracy zaczętej, '".· niedop~.')~„~:lzo. 1 ły przeplatane z iście królewską . roz-I si-ęcy jest · największą gwiazdą tanecz- buły, na kitórei w :dn~eją podpisy Erz;;; 
~~(do końca. Widzą<:, że upngn•one we rzutnością. Znany architekt . Clovis 1 ną Paryża. · , . I bergera, marszałka Focha i angielsikiegó 
~anie do dworu nie ,nadcbo-1zi, Gemi- 1 Rolis i jego dziesięciu pomocników ,po- . Podczas . gdy . orkiestra grata char- a.dmirała Womissa. Bihuły tej używano 
to popadł zrazu w melancholję, potem łqczyli scenę z orkiestrą : przy pomocy lcstona, puszczoną , w ruch kolo szczę- 1 w ów pamiętny dzień 11 _listopada 1918 
igoła w obłęd. Usunął się od p<acy i lu- I szerokiego, · srebrnego mostu, który w ścia. Największa wygrana dwukilowa · r. kiedy to. w . wozie safonowym masz. Fo 
dzi, przestał wychądzić, z donm, zam- I świetle morza reflektorów i almp wyda sztaba złota, przypadła . w udziale jakie cha w lesie Compiegne podp'.1Sywan.o za; 
lłnął się w swoim pok.Oju i tam, w samot ; wał się fantastycznym mostem prowa- muś szczęsliwemu anglikowi. . Pewna wieszenie broni. 
ności, od·dany rozpacz;li:wym myślom, dzącym do pałacu wieszczki. dama wylosowała pięć automobili. Za órw Mstoryczny kawałek bibuły Zł\ 
przeżył la1 22. • , • Repre~e1.~tatywny ten bal nosił mia- . Czysty dochód z balu przeznaczony i da ~tykwa:rz 100~ fu~tów ~;ziterl;, 1!1aj~c 

Czekał na wezw~łe ~olewsk1e, no „Paryza . na cele dobroczynne, przyniósł z górą n.adz1.e1ę, że w czasie hcytac)l'zna11dz1e s1• 
Tailent wielkfo,g,o rzeźbi.a·rza l~żał od W sali marmurowej - stól dla pię- milion dwieście tysięcy franków. a:mat.or, kt6ry da o w:e1le wy,żis•zą c~:nę. 

f~iem w nrlYW~, iĄ~ię~ d~·~ po- ciuscl zaproszonych gości. Zaproszenie !!·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kru:szyły sJę. . . , otrzymali najsławniejsze osobistości .: 

' , 

.Miljard ·dolarów 
ofiarowano ford owi za )ego zakłady. 

On czekał na wezwanie królewskie, Paryża. Honory czyniła pani Poincare, 
Dopiero g.dy dorosła córika artysty, ! żona prezydenta ministrów. Najwięk­

postanowiła heroicznym spo,sobcm rato-I szą część stołu zajmowali dyplOJ'.IaCi, 
wać obłąikaine·go ojca. ·Udała się z bła~a- I ambasadoro\vie, posłowie, generalowie. 
niem do księ:żnei A·os1y, damy wieLk-:ego Wszyscy byli ubrani w galowe stroje 
serca i umysłu. Uzi.skała, iz księżna przy '. swoich państw. Punktualnie o dziewią 
była z małiżonikieim dó obłą'kanego arty- tej rozpoczęto ucztę. Po pięcju minu- . Jak donósi nowojorski koresponden.t I fa Hawkinsa, zwane1go często „iehampio 
sty i zaprosiła go do królowej rezydencji tach rozległy się puzony, gwardzistów, londyńskiego „Timesa", w przeciągu nem sprredawców". Pan ten zapewn~ 
Cap~dimonte pod Neapolem„ których dwa wyprostowane szer.egi zaj oS'tatnich · trzech la1 już trzykrotnie p. że zakłady Forda od chwili zorganjzowa 

vemito odżył. Sen długich lat prze- mowały po obu stronach słynny mar- Henry Ford otrzymał prop„ozycje spxze- nia przez J.ch twórcę w 1903 r, towa~rzy­
istoczył si ę w rzeczywisfość. WY'!rnna- murowy hall. Prezydent 'republiki, Dou dania swych zakładów automobifowych. 1 <Stwa a:kcyjne·go, do chwHi ·ódprzedani~ 
ni~ wymarzonego dzieła zdawafo się merguc, wygłosił kró,tkię pO"w~tanie . 0S'tatnia ofeirtą. proponowała Fordowi mu w 1919 .rdku ll!k·cii1 posiadanych prze~ 
moż>liwe . Ciemnia i rozpacz ustąpiły z du Zaległa na minutę cisza. \Vtern rozle- milijard dolarów! . mniejszość a1kcjonarjuszów, nie przynfo;. 
szy aTtysty, umysł jego rozpaśnił się gly się dźwięki · marsyljanki śpiewanej Okazał-o się obecnie, że wszystikie sły zys1ku mniej niż 280 miljonÓ'w dola­
talent znowu zabłysł. W1krótce nastąpi~ I przez .wszystkich 'gości. Cofając się trzy oferty złożył ,.królowi aut". banlkier rów. 
ło wezwani~ do sameg·o króla. A wraz z przed setkami ludzi, chcących go po- nowojorski John .W. Prent:ss, ofiarując Można mieć wobec tego pojęcie , jak 
ni.ni nowa era twór.czóści wieikiego mi- zdrowić, Doumergue przesźcdl do spe- za każdym .raze.in coraz , to wyższą su- o1brzymi dochód pi-zynoszą te zaJkłady 
St • Z:l, .: urfr ai jl'"zyiwró;•)!lt'i}~ S WI: ~ 1tu. cjalnie dla niego udekorowanej loży. mę. Ale . na•wet WÓW<i:ZC:..S, gdy brzmiala dzisiaj. o kh zaś udoskonaileniu i roz-
C,t, Uczta rozpoczęła się no dobre. V..1szy- na miljard ,dólarów, Ford odrzucił ją ze mia.rach prodiukc.ji mogą świadczyć sło-

Od roku 1907 Gem.ito pracuje zno- n 1• 1B•N!Jf,;mm H P WWW I śmie~hem ; . . : . wa sainego FP'rda, że mógtby sprzeda-
wu, tworzy swe piękne d·zieła i wzboga-

1 
który może . pragnął w ten spt'l'só~ t,a- JM< bowiem olbrzymie muszą dawać Wać s1we · samochody z zyskiem tyllk.O 

ca na·rodov•y skarbiec sztuki wfoskiei. trzeć choć w c zę& ci ws.pom111ienie dłu-· te jedyne w &wiecie zakłady, tego dowo dziesięciu dola·rów na sztuce, a pom:mo 
Qzi,ś siwiU'tki staxzec · doznał radości, hoł . giej krzywdy, jaką w niirkze'nfo przecier dzi oświadczenie byłego kierown'. ka wy to posiadać pienię:dzy Heby tylko zeieh.: 
lu i uznania ze strony rzą·du włoskiego, I piał Gemito. , 1 działu sprzedazy ·firm i Forda P.· Nórva- ciał. · 

„ 



,,Nia chcą od cteb1e jalmużny :._kocham etą'·. 
---:o:---

Zebrak-kaleka„ 
zakochał się w młodej „dzie\vczynie 

~ na ulicy wyznał jei swą miłość. 
. !.ódż1 11 lutecSo, A fo w momencie, gdy spotyhł 

Od dłuższego czasu po p;zedmieś- I t Hey ~Ie:ksandrows·~iej, powraca_iąc 
ciach Łodzi włó-czył się mfody żebrak _ . 1abryk1 s1edemn aJJtcndmą rohotmc~ 
kaleka. . linę Wy~a.g~ls~rą. . • . . . 

Brudny, ob.darty, z twarzą smutną i . Na JeJ w1doI< z.apom1naI o sW'leci 
łym .nie zwracał uwagi na przechcdn 

. ·oczyma zamyśfonem·l - w.zbudzał litość _ tylko rozpaczjliwym . wzrokiem s 
·! Ona: Nie wiem jaki ~kostjum wto- wśród przechodniów. glądał na panią Halmę. 

..... żyć na bal maskowy, ·- żeby :· mnie nie Ale nawe1 najh-ojl!liejsza jałmużna nie Panienka jednak nie 
• - ~owiedz~no moja droga, kto to poznano... _ _. wywołała nig<ly błysiku zadowolenia w gi na żeihra1ka: 

f)yt ten pan, z którym . się całowałaś On: \\łćiż coś na -siebie, to cię nikt o.l:1d1 żebra~i!ł.· . . . Przechodziła koło :niego - n11 

wczoraj Ila s_choslach?... · · Bywały. 1'ednatk eh_ wi1e, kie_ dy młody ·· wesoła •. piosenkę - lub smiei"ąc się 1· ż, nie pozna ... 
- A c którl}i to. bylo godzinie?.. . . żebrak ożyw'.ał'się-nieZJwykle. tując z koleżankami, · 

l.ll'li&diiiWilłiiW:Wii&.idilhi!mlil!it'liiMIW tłl~~'\%\'tWl\l'fiH~~m_~v.z~~t!fSMł!i.~ Pe<Wnego dnia ka-leka · post.anov 
• . . • · c • · · . wyznać jej - miłość. P.rosić chciał 

: • • • r ' , ' . • ~o o pczyjemne spojrzenie, o je<len j 

l~m!l(h r~moho'J.(lU s~fft ił IJfZ~ 0fZ\Vi8Cb. ZBmkfliDfYCłJ,· ~!b~;~i=-~~i;~i~: by:by mu .~słodą 
U U li ~U U J Jl . .·3 „ . łfi WczoraJ, za~rzymał Ją. Wyciągnął 

18-Jetniego pracownika ' .. „ --:-=0~- . ·. . -. · 1iej obie ręce i szep.nął coś niezrozu 

frvzierskiego. 60-Jefni SfarzeC {lokon.yWał . CzynÓ·W )Ubteż- e. Diiewczyna wyjęła . z >torebki · h . , 4
. 1 ł . . d • · k. groszy i chdata mu je wręczyć. 

Łódź, 11 lutego. DVC · Z ' •fie Olą ·· ZleWC~yn ąe W ·-tym momencie żebraik padł na 
W ~akt~-dzre fryzjerskJrn przy ulicy . :o: lana przed nią i rzekł: 

PoiudimoweJ 16 pracowa·ł od pewnego , · • - Czy nie widZisz, pięlkna pani, z 
czasu 18-l1etrui Alfred foge'lsz:tadt. ·· · Czyn--:.:::"~]~ j .odp_okutuje wi(zieniem. nie chcę od ciebie datku, a:e ja dę ik 

Mlodziieniec gorLiwiie spełni:ial swe . . . oham? 
obowiązki· i prowadzitł siię ni-enaga111111l1e. . : .. Lód~~.\··. l.'tego. lplero · po upty.Wie ··godziny · "WYProwa- Panna Halina cofnęła się. 

C?d kl ku d'fi!i f oicl·~ztadt zan:1edbywaf : . W d_omu pr~y uJiCy ·· 2.i~:o-11ej ~31, za- ~~it dz!ew~z~nkę J?a scho~y. obiecując . Kaleika widząc, it i·ego wyzn·aJ;lie n 
sie Jed1nak w pracy· i da wa.ił do zrozu- • m1eszlnwał 60.;;Ietni Walenty Misztal. JCJ cuk1erk1, Jeśli me opQw1e rodzicom osiąignęło pooądane:~o s.kut•ku, nucił · s 
m~enlia swym koJ.egom, i•ż pewne spra- Staruszek prowadził spokojny . tryb o tel wizycie. . na dziewczynę ·i objąwszy ·ramion 
wy osobliste pochlonęy caifkow1ilci·e Jego życia. ' · Leokadja ' nie omieszkała jednak opo nie pozwolił jej ruszyć się z miejsca. 
uwagę. . Gtly wychodził niekiedy na podwó- wiedżieć w- domu - o zaclrn_waniu się Po c:hwiJi .ja.kiś przechodzeń uwofo 

Wczoraj .fogelsztadt porosta.I w za- rze wszczynał rozmowy z. .dzfocmi, któ starca, .który, jak stwierdzono, dokony- ją z uścisik6w żebraka, którego zapro 
fdadzie po ~kniędu. re lubiły go, ponieważ ~wykle często- wał z nią czynów lubieżnych. wadzono do komjsatjatu • 

. Po k)lku min.utach po wv . .iśc:•u wszy. wat 1e ~:. dyczami. Pm1stwo R. lli.:!zwlocznie powiado-
t1 h - M»#Wifiit-~12'M"'*M 
~ nc P.faC?wm:ków _wydobył z k!esz1cni Misztal szczególnie urodobat sobie mili o powyższem policję, która zajęła 
butelec_zkę Jodyny J wyp:.t je.i zaw1:-tość. czteroletniq Leokadję. có;--kę pai1stwa się Misztalem. 

,Jęki desperata uslvszat wtaścic-:iel R. zamieszkałych w tej kamienicy. W dniu wczorajszym znalazł się on ftlhmzym· ,. poz• ~r 
;"~Kładu .z mLeszkania prywatne~o • . gra- 'Częstokroć, gdy dziewNynka bawi przed sądę_m okręgowym, który spra- UlfUI . . · y 
n11.cz~;::.:~o ,z sruio?-em fryzjerskim.-: ta · się na podwórzu, zbliżał się do. niej 

1 
wę tę rozważał' w trybie postęp?wafiia . . · 

llo aei.ata w_ezwano pogot'O\v1·e. i wręcza_! jej najrozmaits~e zabaw~i. upr~szczonego pod. przewodmctwem .111 Kon"t~nfyn 111 • 
Pewnego dnia zwabił LeokadJę do sędziego· Zaborowskiego. · W ~ liłił I ~ 

swego micsz ~ania. Ze względu na drastyczna~ sprawy 
. Leokadja zalała się !zami i drżąc ze rozważano ją przy drzwiach zamknię­Po pQanemu 

poderżnął sobie 
. brzytwą żyły. 

ł..ódź. 11 lutego. 

strachu. prosiła go, by pozwom jej tych. 
wrócić do · domu. Sąd skazał Misztala na 3 miesiące 

.Misztal nie puścił jej jednak i do- więzienia. 

. 
Stary kawał w no . ym wydaniu 

w tramwaju Pabjanice-Łódź. 

.-:--

Jad an dom spłon· Go I ca · 
kowlciE, druii czqścfow 

-:-=--
Kilkanaście rodzin robo 

ruczych baz dachu 
-nad g.fowq. P. Józef Ci1szewski powróciił wczoraj 

~ieczorem do swego m~1csz'kania P'r'ZY 
ul. Zawiszy 24 w · stanie mocno podchm'.1c . . :o: .Konstantynów. 11 ~trleg(). 

k>nvm. '- w ,·a' i sposób ·p. Józe'ie Brończ·vk skrad~iono w·cfnru wczorajszym w Kcmstaintyno-
C'.tsvewsiki by1 od d~uższeg-o czasu bez ' "' I i wile wybuchł pożar przy ul. Dług-ilej 7. 

t>rncy. Daremnie starał się o jakąko·lw:•ek _ teczk. ą z pu~niądzm1? , Gdy stra? przybyła na mie.vsce wy4 
pamdę, wszęidziie spoitykala go odmowa, -i'k l k · b t • • b. 
N.. ·ct d1 ·a..· • d " l ~ • ~· 1·1 1 " Nl'ewi'$'1:sfa . ~· ..... 1·e„zała s1'e> cło ···~ysF-s1'1" P<l!UJ u, ca· a amuel]ii'ca Ylta JUZ 0' Jęta 

_
1;·e . w:• ~ząc · a S'.ie>u:ic za· ne-go ra;lim.rn; ~oaz, U·Lego. - „..... " " <i 'Ku plomi,enliami. · · · 

t>róbowat „zalać robaka". , ; Do tramwaju Pabjanke ~ Łódź na •t-Nie;rdząc, iż .nigdy je1j nie akradzio1i.o 1 Mi;eszkańcy nffie ~ zdąży]ffi ~·nieść 
Ałkohol l1!!1e :poprawił mu jednak hu.:. sjiaoji Mairysin ws: aidłą wc~oraj po po- wo~ó 1 e nie rozumie, jak można nie Lau- s·wy;;h rziciczy.. _ 

morn. Przooiwn.;1e. Ody powróc)l do -do.- łudniu iaitaś mloda mewfa,ta ' '!'1.!ż za nią ważyć, gdy się pada ofiarą złodziei. Wskuteik ' sprzyj1aJ,ące·go wila'tru Qlgiiefl. 
mu i· uśw'.1adomi'~ sob'.;;; swoje Poo1t-0•żenJe wsz:ed·ł · do wagonu pr.zrzwc.!·cie ubrany ·_· Rouriov;a m~wała się wkrótce i ·pa„ pr.z.en'.ósł . s1ę rówmeż n:a sąsl1eQ111fią ka-
zQiecydowai_ t s}e od_·•ehrać soMe z· uc•i'e ·1· „ d • · ' · • , ł · · s· + ..,,_ po · ął orlarn1'ac· sen · · · 

T - .Y m~-0 ·z11?ntec; · „~to.ry ipo!lls;ga JeJ przy a:ze •• Kę c.z · is · · • m11emcę. . , . , , 
W_ tym celu poderźnąt sobiie brzytwą wejściu ·na s:topnie i .wyszukani'u m'.ej- Zainim jedną.k usnęła, "trzymaiąc skó Po ' k!hl.'ku-~oich1funej ene:rg-iicmej akcji 
tylv u lewej rękiil. · · · · s.:i. · · rzaną . teczkę km,czowo w· iręiku, szepnę~ raitunkowej w-d:O.mu przy ui)cv Dł'ug-,::ej 9 
,. Krzyki ·desperata, który nte móg! Dżięki łem pasażerom zdawało się, ła do swego sąsiada. . zdołano sHum~ć oglień, kt6rv us-zkod:z.:it 
c.ttieść. doitklt:wego ból-u, · za:alanno·waty :..t. · " • · • d · ··" p rt · ni'c s· p'·ę· t ,„o "" są ·~o znaiomi. · - Niech mnie· pan w ,ka,żdym razie Je yrn•-... a ·er 1 v:i rw z.e 1 :. • • 

sąs.W'Ó~~:tlli, gdy J.o1rn~orrzy dostali' s.ię Młoda :kobieita frzymała w :ręku skó piilnuje przed złodziejami, mam w te.cz. Kamiie'Ill'.ica przy · uw:cy Dlu&J~ej 7 zo-
do i'e~o m;ieszlrnnia„ byt już· n!'.eprzy- rzaną teczJ...'lrę. ce ki.1,!rnset złotych! . st<bla catkow~c~e z-niszczona. _ 
tomny. Pod-czas drogi któryś z pasażerów Gdy pasażerka zasnęła młodzie- W a~cji ~2:turrkowej ,Praitv ~dzila1l 

Wezwairue p0ig01towi-e - po udzii.efoni'u począł mówić o kra.dzieżach · oopełn · a~ 1 niec wsz•czął rozmowę z fowarzy- wszystki•e _ mi·eJ~cowe °'~~:atv s~r~zy o-
p-!1erws1zej pomocy - pirzew'.01zifo _go do nydi prie~_ kie;;zonJk~ców, operujących I ?~ami p-o<lróżY:, k~órYJ;n OŚ'Wia~c~ył, I raz z pob~ iSkI<~J s.r~h~JJ.re] dl Bechcr~ . . . 
s~.p(ltala przy u_lk:y Drewnowsk:1ej. . w lramwa')ach. . 1z mloc1a n:ewrnsta 1est 1ego ~zwa,h : -:~.ą. , , Przyh\ ! ~1.w11 1 e:Z Je~en z oddz11alo\\ 

' p · d ·, ł : ł wdz10 P.J strazy ·.,,gn~oweJ. 
- lftt Q!IEll'ł!llWJllQWmlWMfMi!A-łiił$ili#!iG"7™t-"'l!!'>WWl$!iMi'&li~iiH.i.'!Błk.Miłi\'i o pewnym cl!as1e po moc; s.ę z aw St . t . , , . 

---·-..;;,;=~;;;;:..;;;;~ ..... ~ ki i wyszedł na peron zabierając z sobą ' ra . ~ "'~ 1 omne. ,. . . . 

„Czy pan się nazywa· Cukier?" 
...._,o~·---

Sprvtnv kawa.I os'iustq. 

teccltę swojej krewnei. Szcre;r .ubog;r;h rodwn robo~nrttych. 

N lk. d k 1 . • którym splona,.ł ~·ały drobytek, pozbawrn-
- ~ :v-sze ' i wypa e· , t~zeo3. p1e- uydi zos::-ih da-dm na<l głową. 

n: ądze miec ::-nv sob1e - osw1.1dr.zył oa 
-sałcrom - wprawdzie m:-rn :ło pań· 
stw3 z;:i.ufanie, ale jednak, jak m6wi przy · 
słowie, - strzezonego Pan B.Si;! scrzeże.. , · · Kr~dDą: 

ł..ódi, 11 lutego. ich p. C. _. 11oprosił o 55 złotych re- tra,mwaj . ~ah:zymał sii:; w Łod.zi, pasażer Z mieszkania~ z-kon1Ór1~'. Gdy po upływie killk11nast•1 minut I .t 

P~ Mordka Cu'ciera zac"epił wczo- szty · ka obudziła s·e · · ~I 
ia1 jakH mtodzien.ec prze1! bramą do- Pan c. dat mu tądana nu.me. _ 'Gdzie ie'~t moja -teczka? - zawo ze s' ep~. 
mu przy ulicy Piotrkowskiej 38. w tej chwili młodzienie-; puścił się . łała przerażona. f Lódź, 11 lutego. 

- Czy pan się nazywa Cukier? - biegiem przez ulicę i zmieszał się z .. :- Niech się• _Pat;i uspokoi - odpar~ Z mieszkania Dyliona J akóba prz9 
tagadnął go. - tłumem. 1e1b1ed

1
e_n .z pa ::azdełrow - krew:iy panl ul. Piotrkowskiej nr. 181, skradziono fa 

- Tak. Poszkodowąny dopiero po kilku se- za ra Ją 1 ;iy~ze ~~ peron. . tro, wartosci GOO zł. 
- Jestem winien svnowl pańskie- kundach zorjcntował 5 .1ę. iż zabrano 

1 1 
- To_ me 1e~t ~01 krewny, nie znam Z komórki Steiober~a Icka przy nl. 

mu 144 złote, czy mógłbym panu uregu mu pieniądze, lecz alarm okazał się j go. krzyl„nęła mew.asta. Dolnej nr. 12, skradziono 2 ba11ki bia-
(ować dług? spóźniony. Okazało się, iż sprytny osobmk zdo szane, wartości 130 zł. . 

P. Cukier zgodził się na przyjęcie Młodzieńca nie udało się przylapać, łał się ju~ wc.ześn i ~i. n!o~nić. Wysk0;i::zył Ze sklepu spożywczego Marty Iicr-
tiicniędzy. wobec czego p. Cukier ud~tł się do ko- z tramwaiu, me do,ezd.za;ąc do Łodzi. nkh przy ul. Cn;ie nta rnej-' nr. 1, skra-

Nieznajomy wyjąt z kieszeni d\va rnisarjatu, gdzie złożyl z.imeldo\vauie I Poszil:odawaria, pJ Józefa B rańczyk dziono różne towaty kolonialne, war~ 
stuztotowe banknoty i ni~ wręczając; o przywłaszczeniu. po~iadala w teci:~e 400 złotych. to~ci SOC zł. 



Ojcowie miasta, czas do doni~!„ 
W ciągu trzech najbliższych · ~iesięcy ~o.staną przep~Q~~dzone 

·wybory do samorządów na terenie całego panstwa. 

l
tódi . pożegna swych "tatusiów" z wielkiem 

. uczuci-em ulgi. ,-
. ) 

Ł6dź. 11 Iułego. I c~, lee! ró~me.ł cały szered ~e& ~ysir• i tego, te ~ ppodairka 
.Wiadomość podana we wczorajuych wtębzych miast .w P*e . ~~& . . • ,, „ , • 

pis.mach •porannych, a dotyczą<:a auto- c:zeke j.p s utęskn.łeuiem u f4 clwł1ę, ~ ·f4st wyłęcmym pri:JwileJ_eaJ. poWde 
· · dó · · ·· · · F Manda..teru; · · :~;_:.:f w;==& nmoną w gdyf r~ąd og~i deat o. nwch ,...,.. „ chari:Ni ta n&1'rda ;aezeł eha.rakt. 

~ 1ak pan s~dzi. cey ja zostanę h '--L-- ""'~..c n...u..__ h n.en 1 ~~~or~y rme~ie ru epfdemkmeio. efa;. się · bol~e we 
„ ~a-~y:... nowyc ":fgowvw w. _..u na, ... a_,c ro.-.~ Iła c:ztery wi:'1łrJ• ~ekl PjsUfH1łD masam społeezeń-

Sądzę, że tak... Sędziego boli ząb tnech miesięcy We wnystlktch mcmal m:Iastac:h prze- atwa; ' 
·wywołała w całym kraju powsz-eehne za ciwni"CY obecnych samor~ó6w ,.,..uwa Sfery J'Z4dowe dawno jut 2W?'6cił1 

!!~!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!&!!!&!!!•!" . ®wolenie, I ją te sa.m.e argamemty ia:wała.t:Ua się '&ru. uw~ę 114 skandalicf.IQtg. ifbsp~~flkę sa-
Z odgłosów pra«y wynika, te nłetył- k6w, nia~:ietda k.an~·iiiacfł ł wodoei_. moiwtów mie;eldch w ~łan pdsłwie, 

ko ~it ~ szeregu ~es~ę~ ckltna.~a s~ę l g~. pr-~e:iw?zi•łani~ m?Jbod~·· .;,.,. leci„ były bezsilne wob4tc hrdt. _u ustawy 
rozwiązania rady m1e}S'k101 uwaita1ąe Ją fiOktch c1ęrta-row poda·tiwwych, n1eumie- samor~ej. kt6ra nie, Z9S'tała jeslJCze 
za c:zynMk. niezdolny do pracy twór- jętnej wa:liki z bezrobociem itd. uc:bwalou prui sejtn. -

- ' . St.T~ctwa lewico~ ~ Jll'l.t!~zły jt'\i„ 

SILA PRlYiwYCZAJENJA. -

Pio teczki. 

nak · wyJś:cle z tej sytua..cji i wystąpiły 
swego euau 'Z wnios\ieliil, znanym pod 
tiu-N, • .małej ustawy . s-~«tą<!owef'. 1 

J)Olegakc,m. • uch,ył-J.!i u terenie t,, 
:K,..e.sMI ustawy, F~~cej ka 
duqę .cdal s~dowydl wybranych 

Do Kona P4'zrehocbi "at. K'0tt ~~ w rdku t919 i zauąd:ienii't w 'eałem pati· -
a 'Wł~ skład mamde.ldury tn'1:Y' mtcy - • stwie DCJWYiCh yrybor~;· · . 
owomiejslkiej a~·~ -me . ma je8zcie l!:ll• Wł.Uci-wa ustawa o samorz'\'Cłaoh mieł 
iaru się dienie. gJd.ch mogłaby być dopier~ . uchwalona 

Swat nama'Wia ffo d() tego ~~c• w okresie letaidi tlde.łęcy, 
zam()bó;~ twa: 

- Panie Koo., m~ dla paca. cudow ==o wybory .. 9o r~d miejskkb 
- parlt1ę, łwietm.ą padję„ Dwacbicildll - ~ r 
ysięcy dolal!'6w i czteropokojow~ miffz le ie*1li. rob ltWpgo, 

me z komple'lnem. urządzeniem. co jest . r:%ee~ ~<dl!Jw!\1 gdyż na teu 
Kon zasitana.wia się. czas pnypada r6wniri tennin wyborów 
- A jak wygląda te!l do&.tek do po do ~jmu.. . , 

7.„ Czy ma pan jej fotografię?, ., Z łych ~ięe WZlflędów c~~anie . ca 
A ,,,,, ..... _, 11......u.·: ., S_ ianowna publfczności! •. Zwracam sfe · siczeiótnfe do ojców ł matek, -'- d • • ł t. 

- p.1"~„. .-.-.....,.._ Ub~Wę. S3fUOfl:ą ową ~e mia :aio_ y ~n· c ___ • • .:-L • ł J)OSfad:iJołCJCh d~feCf.-
oiwai wypnu1e ,_..ąs za+ ttSl!lOZO!Ul po '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' su. T ~ft wyiboroW d0: ciał samor-zą-hiznę otyłe; matrony. Kon patrzy 11• ...: d<0\vych wymaictonoby dt)piero na wios 

to~a:fję i krqiwi się. Wres:lJCie OdpO- · nę pr1yułego rft-u, ceyłi s)rzedłu:tono. 
.'ada:Wie p&11 ••• Pl"Zlee• caa. jeat °'" "M-ó1· na1· szczęśliWszy· . : dzień". by tywot obecnych NmOrZl\dóY 

'e brzydka.I„. · . aa ~ celep iok1I -
- Niech pa.n nie będzie naiwny, pa· „ co jest rzeczą. zgoła ni• ~ pomy&tenia. 

e Kon. - tłumaczy mu ewat - ,Co ~ f ł • k• ł h ł i ki Na łb ni• 2'odzi się nidyllko ł..6dt, 
ey „br~"? ..• ,Przez eały ~zie~ te.st an &zyJD& 80 le 8 UmOryS ycznego p Sma plfJ'S ego leei ,., piCł'Wstym n.ędde Warszawa, a 
!lD ~"l!!':'eŹ W tle •p· ~ . a 'Ili . 1" !:. I tit(. pałl , , . , -

ej nie w~dl.i.„. Wieczorem podczas ko- aedno 't pairys1oleh 171sm humórygty-1Hczy.f łat 13, ojcla:: je.go t>QdMował mu. wra:i I'*' Lwów, Wiłn~ i Kiraikówl 
a.::i ntoże. pan sobie prteczyiać gaze!ę ... cznYoh. 'WY\k!»wajl\c ma11!e, panującą o- jatko upominek OOtWOrQCll.llly, te'ke •. I óto Dla.tego tet jedyne ~cie :i tej przy 
an pewm~ czyta ga·~~Y· pra'Wda·r.„ t:fo, beaniie prasile. zresztą '**Y'Dco fratf!Cu- ta. teka z pr~ laty 66 -:- swa'\Wła !11'1 hej sytuacji w drwili obecn.,j S'łanowi 

a w nocy jes-Lprzecaeie eiemn.o. więc skieJ, Ofttosuma ankiet na:Jrozma:ituych "W'łększą - przyjemność. rat Jakak~J •~e ucbwałeaie · małej ·ustawy sa­
W&'.'.ntilu jumo cie pe" nie mote zoba- śród osób wybitnych, czy to ze śwmaita I beka. ofiarowana. m1it_~ w calem , -·..r- „. któr ~ab e:.yt:.„ politycmego. czy te! artystycznego, il- ŻYcill ~mem oo dtiis~~ CJi.' ...... ....., ... .,,' a " y p!'ze-

Kon .zutana-wia sJę i po chwm oclpo mowego, ·~O. przem:vsfowego sów. . . .. prmradzeftie w,bor6w 
wiacla: łtd., podalo pod: wrelkłm tytułem: „Ja.1d Olośnemu fabrykartoWi samopbodów feacP.e na włomę rołąa W~ 

- Tak, pa11 ma rację, ale co ja no- byt najs?)Cięślilws~y ~tl m:eiro tycia?." Citroenowi. kładzie JJistno h~z. PogłOlld· te &fe:r r~& potwierdza" 
') ię w solbc>tę po południu?.„ - ~ odpo~ zm_yslonych MJ- ne w usta. nutęputąoe \\l'SJ)Oll!Ule!lae: ~ -,.. ięełncwki tłf jeĄ"tle' motliw~ i nłlf 

~ wYb'itmel,s'Lyich ~toś01. •• Bylem wówczas ~łem. Za-
~·'i I tak były prezydent Mfllerand m~aJł raiz po urodzinach otrzymałem od rodd- słuszałe;tn Pf'~~. 

lnicą idzie ieJ{iś słały izraelita Rę- odpowrecrtiteć„ że na~ś~i'Wszym oów wózek. kt6ry. p<>pyehala ~ 2dy Nie utega wię<: w"tPU~ści. .łe w. 
f_ ł ył ~- IL.,_, __ : -.>._ dniem ~ t~ był dz.ueń. w którym w mm 1ietalłem. Woriek ren shrtył dosko. ei~ najblłmrydi tirzech G.!laięcy spra..; 15ę priy ot uu prawego ~1~ 1 v- mrusz.ooy był %r'reC sre stainowricSka prie. na;le. NBgdy n~ przytn,f:lo mu. się l>'k· wa erg&DÓW' aanor•owreh ,.. całem 
cu.J_..! . ł • Z}'dema nec~POIS'Paił!ei. . nięaie opony, ~~ &re motoru. ani 

. eu~n z·'* spó wy·&na~ow. ~ Dz:ień taki Poincarego jest dafy da- mna przerwa w .teMt?:Pe. A ponadln, a·by pa6st-wie. a w · tej &!hit r6wniet łl'fl-• 
ki, łęgi męQ"JC:zym-a. zak-zym'U}e go Il PY· 1eko S'fląlrszej. dabrre· łeździt ~ta roczme ma· wa easnotzą~u ł6chkiego. ~nie wresz 
ta: Były prezydent ~zpospoil:ej.. a dtzi leń'ka butdeQzka dt~Wy.„ Obecnfe.„ gdy cie d~ ałałwi<ma. 
~ Czego~ płacze?-. słejszy J.lT~ mdnitStt"ów. ma wzyporn- siedzę w mem a.ucie, wspomilllam ~tę· \V'JaCL:>sno;G o bU.m. ~ 
- Chodzę sohie spokojnie ulicą, sfdv nileć sob'ie, że dlmia 1 SIŁY'Omia 1863 .r., gdy s'{roatq o tych dniaoh naJ$ix;z,ęśłil'wzyclt! łe<+H= _._ _ alie'*'..1 -s•'-Jemy 

1 rtaigle widzę - stoi aa chac:łnik.u ialt-W .___, ,_, ,_.., .- ',_.. 

~i~:~~I Ułaikawiona no tny~1ie1toletnie1 wi•zienit. ;:t_~~~ym ~ 
iko uderzył mnie w twar·z. at mi łwiecz• p ~ _..• t'-i..w. 

ki przed oczyma stanęły .••. Cey widiiał Piękna ' zbrodniarka · popchnęła męta do morderstwa • odpo.w.J4 ~. ł6'zk.feslo 
pan takiego chama?.„ któ • ł *I . t f apołeae6etwa. 

- To skandal! ... _ odpowiada. obu. za re zganą na g1 O V,D ~ . Ccftz w;p:Unit:i ~triia Się rót-
rzon.y przechodzeó - Tę &prawę, tirzeba Po triyemestoletnim J)obycie w wię nowił zdobyć ,Je~Ądze choćby Ja c:e.ne ~ poglącl6w "' ••••ćh . nałż:ywoł-
załaiwićl.„ - i • l k ~+• t t p • ł ', - •a'" - · I , aśejnyoh ~ n.db~i. 'a t:j7nJ, któ-- Bierze LCJl'\olicl'lkowa.ne&o. --.1 rami z.e~IU u,'1! aw1ona zos a a w aryzu Wt~nego zyc1 .• • , 
i idzie z .-~a wskazane ~e~e.. ę rf1e1aka J. "'arrara. Prz:yszlo z;ap.rosurue na _ bat, pani -r~ _obdMzytłi idt auf~eim ·i- ~a1ldata-

T . · .1 
15 B:<tła t:J mcpospolita piękność, u kt6 Carrara nłe 1miała odpowiedniej sukni i mi. ·' · „ ., •• • 

O
L -:m on ~1 . z~~ stoi - . . rej stóp leżeli ~wego cza.su na}świet- z tego powodu robila metowł gorikie lHrlce n.Se lllielrb a.,., f1lł prze 
'O>TOUtCa SJ>:' 1C~OW~nego, Cl'l\~l.e Uiejsl ntłodzrei;cy. WYnlÓWkf. . . - · stała Dy~ wol1 f .... , fcScłzm. 

h s·obą starea 1 tbliża się do awatrlurni- Po długich wreszcie, namysłach od- Los zdarzył się, ł.t w takiet właśµie wynam 
ką._ C !1d . , t .<ń -'- dała p~nna _Jc)zefa~ a swą ręke biednemu chwili nawin.ąl się inkase1~t pew·nej flr- ~::i~.- idteo1Dgjiod«

1 
• . ;Z-:.!!„::'P! 

zy pa.n 1 et'Z'f, ~„~ "'"'"'rea w urz:.!dmkow1. my. W torbie miał 20 tysięcy franków. ,_.,..... -,-
twarz?!.. M. t . · t' t b • t , ...J..:. abałtak.-1..„ ale --J„da „„:. _ Taki„ _ od ·ada. - · · a~zcns wo zawar o z 

1
ezm cre· Zrozpaczony t:nąż . zwabił inkasenta ~ ... ,,.., · . - r- _., 

m„_.J · • M rowt · lpnkdocł<>1tlić· le sowncj miłości. do mieszkania, zamordował go. a za llllń ie•eł nc:J była. · \tuuzieruec --- ogę mu 1ei1:i:cze a • ·z . d · -' k ł 'od b . . . d . .1 k - . al•..... • ··-'-·-' · .A. ..! t . . . a1e wlę ic11na prysną czar mi o zra owane p1emą· z~ sprawi ~u nię. me n - 1 , wię<: -.mewa_"' nau em. 
. To mó~<e, uderzył i>brca por~z dru Wych miesięcy 22-letoia kobieta za.ira Czyn ten odpokutował na gilotynie, a te j11& w naij,bliwych . ;uiesi~cach l<*a• 

gi - z łewe1 strony. gnęra dostatku i używania. żona jego skazana została za . . Wspól- tony t talWy POGIOrdc~ . zosta~ wy. 
- Chodimy stą.d ! ... - powiada ob- Biedny urzędnik nic mógł zaspokoić u~zlał w zbrodni na dożywotnie . wię-, ~ei. · · _ , , 

rot\ca powtórnie spoli-c:zlkowaneg<> - wymaga(1 -swej pięknej żony, a gdy z zienie. · 1 - • - , • , • 
Pan miał rację, t-o jest doprawdy niewy DCĄ.wodu tego przychodziło qo lez i nie- ~łynna nlegqy'Ś l'~ękn,ość zadiiwfła ł.6cłt ~~. Ilię !·~~- z tego et• 
chowany c:dowfok.„ snąsek rodzinnych, ubogi Carrara posta dzisiaj jes~ąę · $W-ą rliepóspołit" urodą. •2,YĆ- -etr.-



Str. 5. 

Upiór w· operze budapeszteńskiej. Służąca · na tronie królewskim 
.___:o;--

Tajemniczy „duch", który _g~iżdże ade operowe. 
Ukarm.nowana władczyni malaiczyków 
rozwija błogosławione rządy na wyspie Borneo. 

Budapeszt. w lutym. ~- ':N t~j chwili u stys~ano prze~iągt_r. O rnliezwyklem wrażeniiiu, jakiie na stary lowelas wywinął przy tej sposob• 
\V tych dniach scena opery w Buda- gm~d. Jakoby_ wydo~taJ~cy s;ę z Jedn~J i d:zfkiiich !udzi:kl'ch wywiera współczesna no.śd koz.ilotka d pot1ukł sdę hol;-foi1e. 

pesicie byta \Vidownią niezwykłego po i Wlelu skrz:vń •. stoJ~C'.YCh ~ bocznym !moda kob1eca, d(l!nOS'i ks. e.ngel. misjo.. Czyn panny Peters zaiimponował ro­
rus~enia. Kilka tancerek z zespoiu ba- ~ury~arzu. 0Wlzd. stę PO'Ytorzyt. Ta- narz z zakonu 0.tców Kapucynów, któ- da.kom. p 0 wiid1dtj naitadzie przyszlii do 
tetowego wpadło do pokoju inspicjenta 1emnicze~ st~vorz~n1e ~ag:w.tzdało zupet- rzy na wysp~e Bmneo . nawracają na przekonamia, iż stairego ni;edotęgę należy 
i drżąc ze 5trachu. opowiedziało, że na nie dokł<idme. arJ~ ~ Jak1e1 opery. wia!rę chrześcP.tausiką dZiffkliie tamtejsze odsunąć od panowainfiia. a władze of~aro-
scenie dzieją się jakieś niewytłomaczo- Andreas Reka: posm.eszyt clo ~urytarza: Jiudy, wać modrnej pan@. 
ne rzeczy. Tajemnicze glosy wołają Prz..e,~zukat ~szvstk1e skrzyme be~ naJ Do pewnej miejiscowościt. ootożonej Panna Peters p:rzyjeta berto. a na 
ich po imieniu. W towarzystwie dwóch mn:e.isieg? Jednak skutku. ~ezyser w p0b'l;I1żu osady św. franciszka. przy- uczcie koronacyjlned wystąp;la w kape· 
kolegów pośpieszył inspicjent na scenę. wzi,~_t,,.s.o,b17 ~.ędy .do pomocy .. dw~ch rq.- byfa przed kitl1ku tygodniami Iooiwa już lusro i pod czerwoną parasolką. 
W międzyczasie g!os zamilkł. bot~ik_ów 1 1ed11ego . mecham.ka 1 wraz dama, nazwii'SJ~iiem Peters. Nowa królowa pLem1eni.a. iicz.:1·.:eiro 

InspicJeut byt święcie przekonany, ?- nimi ~aczął szu.ka~ z.JudneJ mary w~ Wrócilł'a z Amster<liamu. dokąd wy- 40.000 dusz ~ równającego sie co do ob • 
.te tancerki miały halucynacje. Ale ie· wszys!k1ch prze1śc.1ach. . ~cho.w.kach 1 j1ccha.fa przed ~i;lkumsty łaity jako situżą- szaru trzem wojiewództwom pols ··,im 
sicze w toku teRo samego dnia zda- zamkniętych . skrz~m~c~. Rowmez ter~z ca holendersk:1cgo oficera, st~cionowa- rozpoczęła dott"\.Jsłe reform:v . 
rzył się podobny wypadek. skutku zadneg-o me os1ąg-nąt. Za1edwte nego onig-iś w Borneo. Pooi1ewai jej rodacy n.iie użvwa; . 

Pomocnik reżysera Gabriel Turco jednak mężczyźn_i nieco się oddalili. zno Pannia Peters. pomimo swej czarnej spodni, wiięc pa111.n1 Peters wvdała- na 
odbywał próbę z inną częścią baletu. wu przeciągły świst przerwał ciszę, a skóry, by.la wiiel!ką eleganfil\ą i modnisią. kaz, aby wszyscy meżczyill!i: jej kraju 
Poniewaz tancerki byty niezwykle we- w ślad za · nim dały się słyszeć takty Ubi1~rata sl;ę w krótlką suknię, Pończo sprawili sobie tę częśt ga.rJic-r<>bv. 
sołe. reżyser Andreas Rekai .. poprosił arH operowej. Dano znać ·dyrekcjj o ist- chy kalom j~snego ctafa, włosy mtala Zabrała się r6wmież do zwalczn:nła 
o minute ciszy, w cel,u .udzielenia wska- nienią ,,straszycUa" w .gmachu opery. ostrzywne a la ga,.rconne, a usta smnLn- okrutnego zwyczaju. jaiktim jest ska1lpo-
i6wek. - . P~zeprowadzone badania'· wykazały, ~owała na czerwono. . . . W3Jtllf1e ll!ilepirzyjaiei·ela. 
we :~~ ~m ie upiór daje znać 0 sobie od kilku już . <;Jd'Y zJaV:'iJta Sii'ę w s~ej _rodzimej }\r6lowa czuwa nad higjen~ i fvdcm 

mie~ięcy. Dekorator 2.tożył zameldowa- m1eyooowoś,c~. wywofat~ n_1eomsanv Z<!-- rodz11Imem swego narodu. ~Vvst~ł<1; po­
nie że ilekroć chodzi po drewnianych chwyt. Sam km! piliem11e.n11a począl s11~ stów do gub~.tora. ho1,.mderskvcgo, 

Wkrótce: sch'odach obok wejś.iia. zawsze s!yszv zailecać, ponieważ iedmrk bvt za stairy 1 la:by pr~yslaJ do. ~l kroles.tw.a lekarzy, 

te ze:znania. ... s1~e1J:~e. a zriobHa to ta'k energrczme, i:z Koszty pono&11 skairb .ie.ł p,mstwa. g. \V o' z11 d ź se z o n u jakieś kroki. Dwaj soliści potwierdz;ili c~c~11ący a:llkohol•em, odepchnęła g;o ~ kS'Deży 1 nauczy~1eh. . • 

· Mechanik oświadczył, że jakkolwiek 
. jest bardzo odważnym czf owrekiem. za · Ł. · · „ . k • ł d h r 

! żadna. cenę nie" przejdfie sam PO scho- oz 0 na1s o szyc mar zen. 
. ~ dach. Sprawa zaczęłl;l się wikłać. . t l Wtem u dyrektora zjawił się po- Niezwykły konkurs fabrykanta ·amerykańskiego. 

/"'-\A,.. ~ eM lnOCn_ik reżysera, . kt.~ry rozświetlił ta-
~•~ •' i jemniczą te zagadkę. PonJ1eważ osta,tnie bada.nb )\!'karskiie t6w, tecz z tej powafoej tiilcz:bv wziięro 

· · 1r ~ Przed trzema miesiącami jedna pró- usta:litly, iż vdtr>OWY sen i: marzeni1a zależ- pod rozwa.1gę zaledwiie 40 mode:~il . . q 'ba baletowa została przerwana z ~o- ne są ni1etylko od zdr·owia. J.ecz także od Nagroda przyzn.a:oo. bedz.łe d!op.iłero 
, ' wodu trasrlcine~o wypadku. Otóż jedna pozycju oi1afa śpiiącego, P·rzeto fabryka1t:t po wypróbowaniu ló2Jek . 

. ~..,_ . z tancerek, zwolniona przez dyrekcję z Nowego Jorku Mr. A. Simmons rnz- Mr. A. Simmonis zaangażowiait dzii(!4 
' w przer' lzi eń tego wypadku chciała pJ5a:l konkurs na 'kons'fru'kc.ię ł6żl<a, w svędu studentów, którzy wypróbować 

. ...........„ . . , popefniĆ samobójstwo, rzucają~ Się Z !O• którem rndzą Sliię na_jpi:ękliiCjSZP •mv. mają, O'a jafla1em łó.7Jk'U Śpi Slilę najprzy-
. ży na trzeciem piętrze. 'V ostatniej Naigroda za na:i'lePS'ZY n.".,.;;· ,\\ n 1os.i jemniilej. Ka.Zdy sen ma być wpi'Sy~a,ny 

chwili zdołano ją uratówać. Po trzech .· d 1 6 "i · Iw ksFęgę, a po pół roiku talkn'c'h ba:dan, za 
dniach musiano ją oddać do domu war- SO tys:iięcy 0 aT w. . padln:ile dtóptero decyzja, które ló2Jko o-
jatów z powodu zaburzeń umysłowy:;h. Na kon11rurs przysłano 1700 pro~ek- trzyma piienvsza nagrodę. -
Po nieja'klmś czasie tancerka w tajem­
. nici'y sposób uciekła z zakładu. Naj­
'.prawdopodobniej ona jest tym upiorem. 
który kryje sie na drewnianych s~ho­

. -dadi koto Sceny. 

Pierwszy uśmiech szacha perskiego. 

podług gen·Jafnego dzteła 

. . . Dyrekcja operv ustawi.ta teraz czaty 
przy drewnianych schodach; by Jui, raz 
.wreszcie przyłapać tajemniczego U'pió­
.ra. 

Nii!tdawn.o ukazała się biąitka w ję. wnego fa'b~anta pat'asoli na Wielkich 
zy u angie'l$.kim, wyda·na w Ąme·ryce, Bulwarach. Dyrck·tor hotelu za.żądał 
zawierająca ane~oty o władcach e.gzo- łączenia, a ·kiedy je otrzymał, podał s 'U 
tycznych. W ~ie poświęconym sza- chawkę szachowi. Ten posłyszawszy "" 
chowi perskiemu Muza.ff er &linowi ·znaj te'lefonie zapytanie: „Kfo mówi", odp<> 
du}e się następt11jące opowiad·anie. wiedział: 

H. H. EWBR.SA 
z 

Ko·nradem Veidtam , 
~~~~~~~~ 

AROMATVCtNA,MOCNA i WYDAJNA , 

:"WSZE:CffSWIATOWA f1RMA.15TNIEJĄĆA ooROKU 1787. 

. Such był .człowiekiem ponurym, ki~ _ Sza.eh perski. 
ry się ni:gdy inie ś~iał. ~odczas pobytu w W:tedy .z Paryża «fe7JWał się głos~ 
Osfondz1-e zauwa..riył ,pierwszy raz tele- r .J... • • • 

fon i zapytał, oo to 1jest. Dowiedziaws·zy :-. ~ pan do diabła, .mnie pa·n ni" 

się, że m,ożna przez telefon troz.mawiać I wezmue za głupca ,ze sw-0w szacliem. 
z Paryżem, rwskazał w podanej mu !księ- Sr.ach odłotył słuchawkę i podobno 
·dze aibonentów .paryskich nazwisko pe- piellW8zy raz w iżydu się uśmiechnął. 

Tymczasem vVindham nacisnął kłam I -Podoba mu się pani, więc się 
kę. Drzwi jednak "byty zamknięte. przygląda. 

- Kto nam otworzy? - · zapytał. Starucha bąknęła coś jeszcze pod 
Ryszard, miast odpowiedzieć, iapu-1 nosem i otworzyła drzwi. Na scho­

kat w drzwi, prowadzące do kuchni . . dac.11 Karol ujął za ramie sweg~ prz;vla 
Rozleg1y się nierówne kroki. Na progu ciela. 
stanęła Raja i obrzuciła młodzieńców - Djabli mię poprostu biorą .... 
pełnym nieufności wzrokiem. - Cóź się stało ..• 

- Proszę nam otworzyć - rzekł - inam skądś tę obrzydliwą mor„ 
Ekman, wsuwając babie ztotówke do dę i nie mogę sobie przypomnieć skad-

' 23 · ręki. , - Masz na myśli Raję? 
.. - Nie jesteś, jak widzę, w humo. · ;.;. Co powiesz? .. A ona wiedziała - Już pan odchodzi? - zapytała, -:- Tak... · 

tze - zagadnął Ekman przyjaciela. o tobie? przykuśtykawszy do drzwi. - Wielka rzecz„. ~yleś tu już pew 
- Nie ... Myślałem, że . tu „ się jakoś :':__... Niby z tą ·czarną damą? Windham przyglądał się zwiędłej nie kiedyś ..• 

tozerwę, .ie· narazie - oni bawią sie ._ Tak. twarzy Rai z zainteresowaniem. Wi- - Nie, nie... Napewno nie .. 
~wietnic... Ja - nie mogę... - Bezwzględnie... Zresztą sam JCJ dział tę kobietę po raz pierwSfY w ży~ __ l\1nie.is1.a zresztą 0 to. Niema się 

. Wskazał oczami na.: Beklina i Iior- potem powiedziałem. Głupia jest ta ciu, ale rysy twarzy były mu dziwnie nad er.em iast:J.nawiać.„ Chodź ..• 
d~skiego, którzy porwali · Kazię na Inka i .ogromnie nie ciekawa... znajome. N d · w· dh t. mal 

tań ...1 k ł d d ł • N~ ó ł b' . d ób a po \.Vorzu m am za tzy fece, cza.c z nią'Uo o_ a stołu i. o a :. Ziewnął szeroko, i spojrzał na zegarek. . 1~ ?1 >g ~o ~e :v za en spos przy sit: znowu. ' 
· - Chodźmy stąd„. Dłużej już nie _ Już piąta. Niema sensu dłużej tu pommec, ~cizie i k1e~y zetknął się z __ Głup~two, a dziwna rzecz, że: 

tnogę... . . . &iedzieć. Oni świetni~ się bawią i tak osobą.' ktora by!~ mezwylde podobna mnie tak intryguje i niepokoi.„ , 
.: - .Poczekamy ie~i.c.?Je,„ ·.PóJdz1emy prędko nie pójdą. 'Wynieśmy się stąd do !eJ obrzydliweJ staruchy. . _ ~i.c.vokoi? 

razem z mm1: .• · . po angielsku. . . , . fen sa~ regularny nos. wa.sk1e, za„ . _Tak .. : Ta niepewność ••• 
· Usiedłl ?a k~napce w d:ugun końcu _ Dobrze _ odpari El~man; podno- cięte usta _1 złe, btyszc~ące fosforycz. _ Daj ~:Jż temu spokój ... PodnieCCJA 

fQkoju. Mllcze~1. paląc pap1~rosy. sząe ·się z kanapki. , nym blask1~m oczy. _N1epe\~ność me- ny jesteś athoholem i _ nic więcej .• 
- Rozmawiałem wczora1 z Inką.. W 1. d k .t . • .,t . 

1
. f t czyła go mewymowme. RaJa zauwa- AI k . k . 

- rzucił w przestrzef1 Windham. · ·-. ysz 1 0 ury arza 1 '" ozy 1 u ra. żyia, że jest obserwowana. ··- Ryć może.„ e cze aJ, cze aJ -
- Poważna rozmowa? · . - Musimy się wyspać: czeka nas - A co to się tak pan przygląda? jui wiem ... 

- Mhm... Powiedzieliśmy sobie maskarada.„ - zapytała mechętnie. -· Mian.iw!cfe? 
N t I · t I · -· T"tl n·1ę:.iczyzna, który jechał 2 

wszystko i - rozstaliśmy. się „ Nie za- -- a ·urn 111e, na urn rue„. Karol wzruszył ramionami. '" 
El t ł b · k ś ~ · · Inka w dorot.cc... Tak, tak ... Ta sama 

przeczyła. że ma już kogoś„, eman us ysza poza so ą Ja L sze - . mn me wiem„ . 
. - Mówiłem ci odrazu... . Jest. Obejrzał się szybko. Przed ocza- 1 - - To i patrzeć nie trzeba, bo oczy twarz, te same usta i oczy ... 
_ Trudno .mi byto. u.wierzyć.. mi mignęla mu postać Salk;i. wyplyin... t:kman wzruszył ramionami i mruk 

.- A kto to taki? - Podsłuchhvala - pomyślał obo- z~ ~!ów jej wiała taka niesamowita nął: 
- Nie wiem... 'Nidziałem go, gdy jęfoie. zło<\ć, że \Vindham wzdrygnął się mi- - Głupstwo ..• 

lechat z Inką w dorożce .. Starszy gośćl ·Nie przywiązywał do tcg-o faktu I ml " 'oli. Ekman poklepał Raję po ra- - Głupstwo, a: jednak cieka\va 
- trzydzicstokUkoletni... wi.ckszcj wa~L. mieniu i zaśmiał się na cafy głos. rzecz... (D.c.n.). 

'-.;-„ ... · 
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Obrazki z wo·ny domowej w Chi_nach. 

St ud enci chińscy 
l~oiska lianfoiiskle w pierwsze) lin.ii bofoweJ. · Marszałek Czao - i(un, Jeden z flaibar• 

dziej dzielnych dowódców chhiskicb, 
posiada ~uropejskie wykształcęuie ·mi· 

litarne. 
drożdżami rewolucii 

chińskiej. 
Anarchistyczne stosunki na 
uniwersytetach w Chinach 

Nasi studenci uniwersvte.:cy, jak­
tolwiek nieraz nieco hała31'.w!„ są jed· 
nak prawdziwymi haranlcami w porów­
naniu ze słuchaczami w Chinach. o któ­
rych opowiadają okropr:•! hisrerje. Gdy 
się naprzykład słuchaczt u nas micsza­
jq czasem do polityki, traktuje s·ę to 
jako kawał, nad któ;.·ym przechnd1.imy 

i 

'do porządku dzienneg.), Tymczasem w 
Chinach jest inaczej: tam studenci sta 
!łowią nieraz czynnik rozstrzygający 
w życiu politycznem, stanowią jego o­
;rodek. Strejk na Dół bOJszewicki w 
Szanghaju, przedewszystkiem zaś agi­
tacja przeciwko obcym w ciągu ostat­
nich miesięcy, to w lwiej części robota 
chińskiego studenta unlwersytectdego. 

Studenci chińscy bywali i dawnie, 
niespokojnymi dud1ami. .lut i dawniej 
bywali tak akty~ni i żądni życia, że ist 
niał umyślny sąd, rozpatrnjący ich wy­
bryki. Dawniej uspoka]aJ1:> lch zbyt go. 
rące temperamenty kMku uderzaniami 
bata. Dziś są ci studenci róYm:eż bardzo 
przedsiębiorczy, lecz w zupełnie innej 
dziedzinie: są oni nairuch!Fwsz~mi a­
gentami tajnych związkńw i nainłehcz­
pieczniejszymi agitatoram! rozruchów 
rewolucyjnych. 

~- . 
.:i. >..... . ."'·~· . 

Rodzina chińska na ~ruzacb. swego domu w Wu - Cziang, zbOm~ardow::mcgo przez aeroplany ill1glclskle. 
?SEf 95' MW* &§ bfi*WUR·WHAA z 

Anegdoty o pisarzach. 
wielkości w odb~ciu krzywego 
zwierciadła satyry-. 

Sławy i 

Stalin kona? 
Moskwa. 10 lutego. 

.Polska Ag11iwia T !1l~g~afi.:i;u1, ' 

Od stuleci istnieje w Chinach prąd, Jean Richepin, zmarły niedawno poe Jean Richepin był gorącym zwoien-

\V zdrowiu Stalina, który cierpi n,a. 
raka w iołądku zaszło poważne pogor­
szenie. Ogólnie mniemąją. ii S~alina w 
krótkim czasie czeka los Frunzego, k:~ 
ry zmarł na tę samą chorobę. 

zwracający się prze~'wko 11adużyciom ta francuski, nie lubił języka angielskie nikiem wszelkich variete. Każdego piąt mandarynów. Otóż wykorzystali na- go, uważając go za niel1armonijny. Pew ku wi12czorem. można go był'C> zastać w strój i uczynili z n'egv s~rstematrczną r_ieg? razu w tow:arzystwie po~wiedział, 

1 

jcd.nym z najwi~ks~~·ch kabaretó\:7 P~­broń celem prze'orso 'a •. 1 s ej , n ze zaden prawdziwy poeta me poslu- ryza. Zawsze s1edziat w tef sameJ lozy MMi!5lUll!~&.MW·2lW™ T ' • ':i ~1·„ w. " 0 
" giwał się tym językiem. Naturalnie na lcv.'o od sceny. Akrobaci życzUwie Na ttnrwersytetach doc110uwo 111eraz do twierdzenie to wyw~lalo ostrci. opozy- go ·witali, śpie\vaczki zwracały ~ię do Zecer_zy rrr:eli b.:ird;zo utrudn::óna. pracę, wielkich awantur. Gdy studentom nic cję i pewien anglik wskazał na cały sze jego loży. magikowie pokazy\vali swe pon:'.it:;waż_ manus.krypty były n:apr'.sane odpowiadał !akiś profes~r. natencza~ reg wielkości literackich s\vej ojczyzny sztuki dla niego. J<ichepin bvt cluszą bardzo n:•e·:zytclncm pismem. Mektóre musEano go czemprędzet odwoływać. a w Pi.erwszym rzędz_L n3: Szekspir.a. catcg-o lokalu. P~ przc~st~wi~niu ~y- w:id·z:a.rv·_bł'iy w:-~oczn·e p:sane )JJ.rdro d . i . . _ ł d . 1 d i· Sz't:ikspJr - bąkna.l R.-chep"n - mm:.~ chylitl zawsze ~:i.'11lrn ki;,eluszJrnw \v,ina ztemi: st.aknV'kam1. Oka·zalo sr.ę, re-g YZ w przec wnym razie ttt 0 ~1 11 ze jeszcze ujść. Ale przy tej okazji nnn:ę w towarzystwie aktorów. Pewnego Schwob nL:r µopro.stu ma'nię p;sa11liia bojkotowali go, albo przeJ;edzah gwał- opowiedzieć le~endę, która dość cUug-o wieczoru, będąc w dobrym humorze, ru:iedchrcmi smJ.ówkami. , tom. • • • o~iegala świ~t: Wasz Szekspir '~;ale rze_kf :. j,Jes~em już teraz za stary, by j p~,v~ncgo razu najserdeczn;·::!.lszy jego Opowiadają, że Jeden z protcsorów me był anghk1em, lecz francuzem - zm1e111ć za\vod, alebym to chętnie uczy przyJaC.l(_•J, Jules Rena-rd, zapytał go, df.a­europejskich, który wykładał prawo „To ~est chyba tylko żart?" - o.bur~~- ni!_ i. ~ostał aktorem. ,~Jest~m poetą dn!a cz,ego .uż~va tyl1rn ziyci1 s:t:a:Jó,yek -: . . . . . no się za\vsząd. - „Alez bynaimmcJl dz1s1eiszego, varietc Jest Jednak poezJą „Czyn;ię_ to dlatego - cidpow-etlz:ał Mar międzynarodowe ~ uwazat, ze muc;i, w Ten człowiek nazywał się mianowicie dnia jutrzejszego". cel Schwob - że ztą stalówką p:sze się tym celu nauczyc swych studt!ntow Jaques - Pierre i anglicy d!atcg-o go •: trud111:1cj i woln:icj, prze'Z co jest s..;.ę zmu-trochę łaciny, zmuszony byt Ilrzy;ąć sobie przywłaszczyli. że dwa je1:.o irnio Ostatnio przygotowano do druku cat- swnym dłużej myśleć nad tem. nim S'ię delegację studencką, która z ;::alym na- na w barbarzyński sposób przekręcili. kowite wyda.ni:e dz·ie•t Marcda Schwoba. swoje m~rśH prz.ele.ie rta pap'.itr .. ciskiem oświadczyta, że łacht:l musi co WM'li!Wti!i&t:sm&roim&.PłP!fii!W!~~~a •M~G •,sam• · ~..--....,-. 

rychłej z rozkładu godzin być usunięta! odezwy przeciwko temu, hio owemu, przedłożyła kandydatom pewną ilo~c stronie. Ale wedlug sądu Ju:lz', Zi?ają~ Nierzadko zdarzało się~ że profeso- prOfcsorov;i, o He nie zdołali so ie P\J· I zapytań i uznała egzamin za dokonany! cych tamtejsze stosunki, nie odgrywaj~ rowie w przedlizief1 egzaminu musi.!li· zyska.5 sympat:i słuchaczów. Raz z.la- W ostatnich Jatach powstępowali roli dobroczynnej, stmmwht raczej ro­t,dradzać pytania egzaminując w ogó1- rzyto się, że grupa studentów. ni?ztt- studenci do różnych armji i s:anowią dzaj bakc}'iów, które \Vy\votn,ią choro­nych zarysach... dowolona ze sposobu egzam'.now.11Ha tam drożdże rewolucji! W szale.i:\Ctj bę, nie pro\vadzcą jednak do przesile-Na uniwersytecie w Pekinie rozw:e- jedneg-o z profcsor<,w wtari;n.;ta do s1li obecnie wojnie domowej biorą stu<lrnci nia i zasadniczego wyzdro\vi::nia 0rga­.;zo110 plalrntyj zawierające !mntownkze egzaminacyjnej, wypędziła prnicsora. czynny udz:ał po jednej i p,1 drul!ic.i nizmu. lecz coraz dalszego rozstrdu-. 
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P.Z.P .N .-Z.P .z.s.-Liga 
Rozłam z walką i konkurencja bez litośc. 

i skrupułów, 
czy sanacja i konsolidacja wewnętrzna na nowych 

· sorawiedli\vych podstawach. 
W jednym z ostatnich numerów 1 a gdy to n~~ pójdŻie, może interwenjo-' 

..Polski Zbrojnej" pojawił się w rubry- 1 wać nawet w fifie. · 
ce „Życie sportowe" nastę.pujący arty- Przeciwn!cy Ligi mylą się jeśli są-
kul p. t. „Zawcześnie". d7ą, że Liga będzie zupełnie bezsilna i 

„Polski . ZwiąŻek Piłki Nożnej bczwpJywo~a: . Po~a . Craco~ią i bez- I 
zwrócił się do Min. Spraw Wojsk. sprzecznymi JeJ mezwykłym1 stosun­
z pro~bą o subsydjum na cele przy kttmi oraz prezesa d-ra Centnarowskie 
&:otowani~ polskiej ;rep_rezentacji go rn::tJą wszak i kluby ligowe, składa-~ 
p1ł)rnrskieJ na ·lX: OhmpJadę. Za- i<icc się ze wszystkich resztujących l 
rząd. P.Z.P.N. obh~za koszta utrzy ,.., \ł 'YCh klub·~ ·polskich z mlstrzeni 
mama · 3-ch trenerow na 50.000 zł., - ,c O\\; 0 ' . . 

W slońcu 1 śniegu. 

zaś pozóstałe koszta, związane z Pogonią na czele, Jakieś stosunki, zna­
wyjazdem polskiej drużyny pikal- czenie i wpływy, tak w kraju jak i za­
skiej, na sumę 100.000 zł. Naszem granicf\ nawet i Fify i rozmaitych po-
zdaniem udzielenie subwensji P. Z. tentatów footbalowych kontynentu. Nie Na nartach t saneczkach w Chamonix (Szwa}carja}. 
·~~je~~zynajm~~Mrarienie t~~a m~m~~. ~~ny ~ę łtoohę !~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ aktu~e. dopóki ~asadniczo nie . zo:. zmieniły. ...: 
st~n~e .r~zs~rzygm~t~. sprawa P0J- A przecież i Z.P.Z.S. ma także tro-
sk1eJ L1g1 piłkarsk1e1. P.Z.P.N. me . d . t k 
może sobie uzurpować tytulu. 1 chę, trnszccz~ę do powie zema, a w 
zwierzchnika md wszystkimi klu- k1aju, w rzqdz:c. w społeczeństwie, jak 
bami piłki rtożnej, i w ich imieniu i 2.agrar,icn. u fify i Międzynar. Kom. 
. występowa~. Pozatem . u~~ż~my, Olimp. l'rzedeż to jasne. Sensacyjna uchwała P • . L. B . ze subwenc1e na cele ohmpIJsk1e w . . . 
żadnym wypadku nie powinny być I wystarczy sobie przypommeć, ze ł.6dź, 11 J.u.f.ego. ub. Potwierdzenie jego izgłoszenia dla 
udzielane poszczególnym związ- twórca i faktyczny kierownik Z.P.Z.S. Z Poznania donoszą nam, że na osta bairw Un.ionu nade'Szł·o dopiero clo Ło-
kom SJ?Ortówym, lecz. winny. by~ dr. 0rfowici. 51.lż oddawna obecny sy-

1 
tniem p.o~ie1dzeniu Po}s1kie1go Zwią2lku dzi w czasie kiedy Stihbe wystąpił po­

przydz1elane naczelneJ orgamzacJ1 I stem rozgr:nvek mistrzowskich uważa 1 Bcmsers:kiego ,zapadła uchwała zdyskwa raiz pierwszy w hal'wach k:Ju:bu ikrakow­
s~ortowej, t. j. Zwi'\zko:vi Związ- za zh· i am~rmainy, że już od roku 1922 : liifrk,?wani<1; na przeciąg d1wóch miesięcy ski.ego, t.j. w druigiej połowie stycznia 
kow Sportowych, ktory Jest w p1er , • . . Erw„na Shbbe,g·o, b. czł01I1Jka SS. 11U- r.,b., a więc po siedmiu miesia,ca·oh. Jut 
wszym rzędzie powołany i odpo. Piedowal za Jego zmianą, a nawet po- n~on" a obecnie Cracovii, za sfaTtowan.ie to 
wiedzialny za należyte przygoto- szedł tak daleko, że wnioskował na w ha;waC'h k!ubu ikrakowuuego. wina sekretarjatu 
wanie polskiej ekspedycji olimpij- rzecz ustr0ju sportowego federalisty- Wobec tego i!ż mistirzost'W·o P.olsiki w najwyt!szej ma.gisitntury p•ięśda'l'Skiel 
sklej. . . czno _ narodowościowego nie mówiąc i bokisie odbędzie się w pierwszych dn'.ach który t~ opieszaffe załatwia .spraw~ 

i::.z.P:N. sabotuJąc. stale Związek l 'uż, że oświadczył się za I. klasą ogól- '~wietnia, ~rwin S~ihbe jalko ~dy.slk'!aU- pi.Jne. 
ZWiązkow, starał się zapewne o J. • , • • • bkowany me będzie mógł brać udzrełu. • . . 
subwencję w M.S.Wojsk. (a może ij nopa 1st~\'O"\'ą, aby zro~um1ec, ze 1 dz1- Sprawa je.go dys!kwalifJkacji znaf.dzie • Przyt>usZJCzac nale·zy ~~ po. rozp~trze 
w innych ministerstwach) bez u- I siejszy Z.P.Z.$ ze swmm gener. sekre- zapewne swój epiilog na następnem po- mu tel) siprawy ?yisik~aliJ1ika<:1a Stll'bbe­
w~ado!Uienia o tem Z.Z. ,.Choćby tarzem d· rem Orłowiczem, może być i siedzeniu PZB. odwołanie Stibhe·go l go. za;stan. ie z~es1on~, 1 sym.I?alyczny łoh 
więc l z t~go !lOwodu prosb<: P.z.1 będzie prawdopodobnie tego samego .zupełnie niesłusznie nasfa.piło. SHbhe, .dzik anm. wehźm1e udział w m1st.r.zosdtwac. 
P. N. musi pozostać w za.wiesze- będąc członkiem Uni·onu podpisał dla zie .o ręgowyc a t;m samem s:tame ·o m1· 

· " zdama. h ł . . strzostwa Polsk'l. mu · B p ~c·ez' 13 klubów sportowych lonye' ·zg: 1oszeme 11eszcze w czerwcu r. • -
W .d . . . tl k .. r o rz~ 1 

1 zimy więc, ze na e a c11 o 1m- t . , ·e fraszka ani zabawka i 
„ k. . t . . d p z p N o przec1ez m , 

rms. IeJ P?WS aJe pomię zy . • . :em ·1' tylko Krótkowzroczność może komuś 
Z.P.Z.S. Jako naczelną władzą ogolno 1 . , y na te drastyczne fakty. 

k fl .kt . d t . . d zam rn,\c ocz 
sportową on i , me a UJący się o 'M t• ~·ła ale elita to też sita. Kalen~arn~ iawo~ów Ieno-atletJunnb. d „ p Z p N . ł . asa, ) ..i ' zis. . . . . uwaza się zawsze za 

1 

. b t kl b 
uprzywilejowany związek i chciał od- . T~ ch.odzi 0 to, a Y c~~ ~we u Y Zanąd podiSkiPego zwl~ą;:zJku [ek:iko-aittle-1 3 maja - bileg rozsfarwny Ł6d1ź-Wa!r· 
grywać w z.P.Z.S. rolę dyktatora. Zna me cierpiały z .po~odu. rozmcy. ~laso- tycizniego ogtas:za naistępująJCY t1ermill1airz s:zawa (o ,i;le będą fund1t1s~e); 
n:. 1·est , rzeczą, ze P.Z.P.N. nfgdy 'pra- wej i produkcy1ne1 cate.1 szerokieJ ~a.- zawodiów na r,ok 1927. 8, 9 d 10 M1pca - zawody o m!i·stirz~ 
-~ · b 1·t • t k 20 marca - wi1osienny na;l"J.dowy bi-eg s<two Polski męż,ozyzn (Wairsz:awa); · · · l · ·r . · h sy a y e 1 a mogta się a rozw13ac, ~~. wie me P ac1 sum przep1sanyc przez ' ~ na p:rz.efa1j (W3!rszawa); 17 JiiJpca - zawody o mi:strzo~·wo 
Z P Z S • · ' h p z p N iżby była w stanie reprezentowac 3 kw.i1etnii1a - bre:r na '""'!Zletaj dila pań Pols:'ki kobieit (Warszawa); . . . . a sc1ąganyc przez . . . . z t 

1 
k. 1 • . . • pada· i b ł'~ 

klubów · sportowych Ostatnio podawa- spor Pó s 1 . na 7zycie 1 me u c (Warszawa); 11 wrześni:a - pi·ęc1toibój męslku o mi-
li, . p z p N · t ł ·. t cofać się w rozwoju, lecz postępować z I strzostwo PalSki , (proponowany Lwów); 
('sZmyP,Sze . : . ·. zos a nawde prz.ez stale naprzód. 25 wr~eśn1na -. p(ięc:i1obój ~oibvoc,:vd,o) 

· · · · zawieszonym z pow~ u me- . , . na zawsze C mi1strzostwo Polsla prnpooowana Ło z wpłacenia proc:entu od zawodów we- Liga chce własme raz ·1· t U!kaw'y moment z meczu I 25 wrześp.!ia . - d1zfo;511ęciohó.i męslld ó 
d' . . . . złamać -dotychczuowe monopo is Y- miist.rzostwo Polski/ (proponowainy Kra-1~ ;~zepiso~. t d b h d ·r czne rządy P.Z.P.N-u i synekury tam 1 • · 

- · · aK.yczme· za em g Y Y c 0 · zi 0 0 • t · be względu na to ko~~; wrześnii1a _:_ Ma:rafon o mi·strzio.. formalności P.Z.P.N. jako zaśtspendo- się wy war~aJące, . z , ' ( o śl k) 
. . . . . . . kto w tym P.Z.P.N-1e do rządow przy- stwo Pol'sk,i; proponowany . ąs1 i 

wany związek, me 1stmeJe w cało- . . 'd . C . Wisła Po ~O paźdz!· c1Tni1ka - b1eg na przeiłaj o 
kształcie organizacji sportowej Polski i chodzi 1 przyJ zie, racovia, ' miistrwstwo Polski (Warszawa). 
nowopowstata Liga mogłaby mieć lonia, czy Pogoń. 
wszelkie szanse zatwierdzenia ze stro- A tej lidze można również nałożyć 
nv ,z.P.Z.S., jako magistratura piłkar- takie ograniczenia, by ona mimo swej 
ska. Nie ulega wątpliwości, · że \V ra- extraklas;v nie była organizacyjnie u­
iie rozłamu Z.P.Z.S. wmiesza się w~ przywilejowana i nie rządziła całością 
spra~ ę . · P.Z.P.N-u z Ligą i będzie się jw ~posób oligarchiczn~,. jak to fakty­
starał załatwić ją wewnętrznie t. j. u czme dotychczas ma m~e1sce. 
siebie w Polsce, 'jako sprawę interną.I . · H.L. 

Zawody sportowe w Warszawie 
przed. 200 laty. 

W KurJerze Wairszaws1k:im z dinliia 25 . 1728, w którym przyjadeil przyjad1elowi r 
~fyczn'iia -1827 roku czytamy: „Ud•zi-elo-: donosi~ ż,e w Wars·zaWii·e zaloż~H si·ę j 
OO 'nam wyjątek z Lilstu piisanego w roku dwaj laufrowiie, jeden z dworu X-c'1ia Suł 

'kowski1ego, a drug.i wojewody Denhoffa, 1 

Cracovia 
ma iechać do Amervki. 

który z n:iich prędzej dobiieży dio o::i.tat-1 
niego domu U'L Pradze do ws1i Ząbk1i. -
Laufer X-oia Sulkowski1ego, z jego dóbr 
rodem, dobiegł w nl1espełna pół godz,ilnv. 
a laufer wojewody, rod.iem ze Śląska, u­

Prezes Cracovid dr. Cen:tmurowski · sta1ł w pofowie drogi. Zdaje s:i;ę przeto, 
sta:ra sirę o zorgai111i1ww aniite wii·eil!ki1ego ·1 że ów szybkobi1egac·z doka:z~ . więc~j 
tou:tnee Cracoviw po A..neryice w liecioe ni:ż wszyscy od dwu lat P010.JSu1a.cy suę i 
roku błeżąJcego. w W airszaw,i1e. W oczekiwaniu na piłkę. 

• 

Trzy kluby z okręgu 
łódzkiego 

skreślone z I stv człon­
ków Ł Z.O.P.N. 

j Łódź. 11 h.t1t.Ggo. 
Na ositaitni:.em walniem zgiromadizen:1i1tt 

· ŁZO PN. po.sta·nowionio wY'l{lreśMć z !::Is.ty 
cz,f onków tódzki1ego zwią•tku trzy kluby 
sportowe, a miarnowide: Stąporowslk'i 
klub sportowy (Stąpor'ków), Moszcze-

i nicki klub siport.owy '(Mos.z1czeni'.ica) ~ Ko­
! lo sportowe prncow11ilków Bainku pol· 
\ ski·ego (Łódź). 
1 Podstawą do wykreśJ.enfa bvlro: n'.1e­
' wykaza,l żywot:ności oiraz n '. 1creagowa~ 
·na wrządzeruiia zarządu ii wYci'zJa1lu giieir 
ŁZO PN. 

l 
j ·· ~-~llllllifill1 
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Rewolucja w Portugalji \Uarsząwskie 
Nonie-Carlo 

14 lótarJa państwowa 
Y kla•a- 2 daiefl ch,gnlenla. 

Przez cały dzień ogień artylerii nad Lizboną 
Szef obacnogo rządu arosztowany. 

W czoraJ. \v drugim dniu ciągnienia 
5-ej klasy 14-ej pat]stwowej Ioterji kla· 

Zl.lkw·1dowane sycznej, gfówniejsze wygrane padły na przez nutnery następujące: Paryt. 11 luteg-0. waita POWstańców. TJiice m!.asta zasypa-
Woiskom rządOWYJll udało si"ię Illiie· ne trupami1. 
~ w cak Q.óbo .;;ieJ Portui;taijł · za dać Londyn, 11 lutego. 
poważną klęS'kę wojskom powstańc:zym. \\' ecMug naldes·zlych tu wł.1domości.. 
R1ewoluc.jon!1śd zajęli oo.t-Ollliąrst większą lotnJicze wojska portuga1'skiie g-<l!m~ronu 
częsć stołicy Portugalj1. Dy<ktaitor i szef Algairne rozpoczęły pochód na L11Z1bonę, 
obecnego rz: .Ju Carmona zostal przez aby się połączyć z rewoluc.ionliistami. -
oowsta,\c·~w an.sztcwany. Wailkii uHcz.ne w Uzbonie trwaiia w da'1-

. s:wm Cbągu. fl·ota wojenna w dalszym 
Paryt, 1J !uh.:go. ci1ągu ositrzellii1Wuje mi•asitio. Wo.łska po-

w cdtu~ doni.es1'enr.:a z Porhtgam, w ws.tańcze, chcąc z północy prziebi1ć słę 
caiłym kra.iu szai.eje wnJr.ia domowa. - dio środka kraju i do Lilzbony, zosta·ly 
W Oport:.> zdaje s:ę. że rewoluc.fa z·osta· po c:.zęści przez wi1erne rzą<lowi wotska 
ia zgnieciona, nato.mi1aist w L!tzbonie gair.nii1zonu Braga rozproszone lub roz­
wałki trwaj;\ cora.t krwaiwsze. Przez brojone. Reszta powstańczych wojstk na 
cały dzień wcz,naj'SZY grzmiaił nad m!a-1 północy zaczyna się rozpraszać ~ prze­
stem ogi1eń artykrj1. Wiele osób zostało chodzić po c·zęści na hi1szoańS1kiie tery­
r:ł!ninych i zab:rtv~lt .W~elkie s·traty po. torjum, gdz,ie żandarmeT'ja hii1S1~pa11ska 
miąSiła kawalerj.a rządowa. która atak<>- rozbraja oowstańoów. · 

Poll.Cł• "'· 10.000 złotych na Nr. 18149. 
~ 5,000 złotych na Nr. 43745 

- Po a.ooo złotych na Nr. Nr.: 251~ 
Warszawa, 11 lutego. 54890 62034. 

W dornu nr. 9 przy ul. Chmielnej Po 2,000 złotych na Nr. Nr.: 23161 
małe dwupokojowe mieszkanko zajmu- 67895. 
je niejaka p. Julja Ciupowa. Po i.ooo złotych na Nr. Nr.: 10806 

Od pewnego czasu do mieszkania p. 32267 40460 46923 77870 
Ciupowej schodzili się jacyś eleganccy Po 600 złotych na Nr. Nr.: 15312 
panowie~ fakt ten zainteresowat wła- 32427 48598 48698 51763 60451 74081. 
dze policyjne. W mies.zkaniu p. Ciupy Po 500 złotych na Nr. Nr.: 131 .10225 
mieści się tajemny dom gry. 21061 26240 31260 41450 44161 57656 

Dziś w nocy do tajemniczego miesz 60988 62407 63649 64219 65263 65276 
kanka przy ul. Chmielnej zapukali wy- 67209 67413 70290 75120 78036 79143. 
wiadowcy z nadkomisarzem Chełmie- -~Po 400 złotych na Nr. Nr.: ą·o 1990 
kim i komisarzem Sztabholcem na 2t.'.>l 4580 5222 6376 10744 1369.'.> 15465 
czele. 15530 17472 183~9 22805 24731 28497 

Trzykrotne stuknięcie w drzwi. u- 29070 29302 3195,:, 32287 33608 35314 
mówione hasło graczy, otworzyło poli- 35851 36559 38499 40472 40682 42035 
cjantom wrota jaskini gry. 45123 46010 47056 18188 51202 51857 

nl
.BWJf Bl"D.J we,!el lB liłilJWI m·?. łot'['. . w pierwszym pokoju . n.a środku stal 57106 58030 ąs.362 „9571 59853 61900 . duży stół nakryty zielonym suknem. 62977 62998 63449. 63662 65536 68449 

Na środhu u~rn,vio'"1a była ruleta 68906 68981 68994 70459 73776 76177 ' ~ . „ . . 76684 77171 78492 78716 79325. 
· • \Vl'~~ł stołu s1edz1a_fo dwuna~tu j~- Po 300 złotych na Nr. Nr.: 18$5 2308 Weksel hr. Raczyńskiego w rPkach gomośCI?W· Prze.d ~a~dym z mch pię 2430 2532 2697 4051 4152 4477 4793 7474 

. ~ trzyły się st?sy p1ęcio I dwudz!es~ogro- 7550 7619 8444 8621 8882 9357 10184 
WeSOłe1• Warszawianki sz9we~. B:vly to sztony. Pięciogro- 11183 11383' 12320 12743 13344 13485 

szowk1 ozna~zały 5 złotych, dwudzie· 13733 14037 14195 14613 14800 14816 
i krvminalne' peryp.etje z tego . wynikłe . . : stogorszówkl - 20 złotych. 14895 14971 14984 15696 16335 18150 

Warszawa, 11 lu-tego. 
, Do wla<dz poHcyjnych zgłosiła się nie 

jaika Stanisława Zawad*a, niewiasta, 
dila ~dórej tycie zdaje się mieć ispC'ro u 
~ku. 

- Prosr.ę panów oszukano mnie i to 
w &pos61b bezczełny. żądam ścigania o­
;.zustów i ukai-ania i.eh. Oto proszę, jest 
tu weksel Zygmunta hr. ~aczydskiego 
na 1.000 zł. za który nie mogę grosza 
ottzymać. 

Po tym ws1tępie badana o s-z.czegóły 
- Zawaidzlka opowiedziała pełne 05,obli-
wej pLkanterji zcfarzenie. - ' 

Pewne.go dnia zawada znaj.Qmość ·?: 
t3Jlecają:cym się &o niej jaJldmś pozornie 
s·oHdnym mężczyzną. Przedsta'Wit się on 
jej za kupca a jak po tern ustaliła, był to 
«-letni Bolesław Koteoki. 

Był to człowiek wyznający dewizę o 
.it·.1ię1knem życiu". Chciał urżyć. W\króke 
oboje znaleźli się w zaciszu jednego z Io 
kali przy ul. śnia.decikieh, będą-cych miej 
scem s·chronienia elfa czułych par ••• 

Po godzinaoh nastrojów okazało się, 
ze Koteoki acz ma kuł,t dla dewizy „trze 
ba użyć" - to jeidnaJk niezawsze ma na 
t'O, 

- Gotówiki niestety 21brakło mi, ale 
służę natomiast weiksfo.m. Oto proszę 
we:kseJ „prima". Pod:pisał M. Raczyński 
a ży.rował Zygmunt Prus-Kiupi~ckt, wł. 
majątku Mosur-zyn-Wfe,Jki. 

Za kilka dni zoba:czę słę z 1'am. i 
.weksel odbiorę a wzamian wpłace .,_ 
tówkę. 

Gdy jedna!k miiały tno. dnie i nikł się 
po wy/kup nie z;jawił Z. zro;rumiała wszy· 
stfoo. 

P~Hc<la po tej opowieści wszczęła po­
&zukiwania Zygmunita h:r. _Raczy*51kiego 
- po tem żyranta Prusa~Kupieokiego, 
lecz podobnych osób n:ie odnalazła. Od-1 
srukała natomfas<t przy ul. Smoc·zej nr. 
5 p. Koteckiego i tego zatrzymała. 

LECZNICA 

Drobnych, oznaczającycil sztony było 18703 187l4 20076 20950 20989 21614 
Wbrew za;rzutowi o sfałszowaniu na ogólną . sumę 300 zł. 22093 24328 24624 24838. 24994 25392 

)Yeik.s.Ju, Kotecki · utrz~uit;. że wekse~ Wejście policjantów wvwolało po- 26382 26410 26488 26676 26781 26862 
Je&t aufooiy-czny, że miał tch wydanyeh płoch wśród graczy. 27266 27709 27817 28859 29408 30489 
przez Z • . &.r. Raoezyńs.kie;go kil1ka i t~lk!o Po spisaniu protokutu wszystkich 31793 33722 35548 37154 37344 37405 
jeden mu pozostał. Całą tą mętną spra-J zatrzymanych zwolniono. Ruletkę i pie 37515 39344 39414 40885 41220 41637' 
wę policja skierowała clo prdkuratora. niądze skonfiskowano. · . 42139 42835 43072 · 44582 . 45219 45387 . 

CASINO 
Dziś i dni następnych! 

Rtniańczonv film trysktjący promiennym humorem i szatą,+ią 'r.adości~. -
Kunsztownie skomplikowana komedja pomyłęj{, groteska z naszych czasów 

cnDTLIWI\ ZUZl\lftA 
, ~ .l - ' • • J • • ' ·- J: „._. ' ' ' ' •• 

podług głośnej ope1etkl J. OtLBERTA. 

Gtówną rolę w tym iśc: e ebadestonowym obrazie gra po11ętn• mlslrzynł 
block· bot tomu 

LILLIA·N HARVEY 
Partnerem jej jest znany zaszczytnie w Lodzi jesicze z poprzednich kruejł 

„ .WILL V FRITSCH 
Orldestta pod dyrekcją L. KANTORA wraz z chórem: 

ZIELONA PAPUGA 
; < • - ' - • • „ . . - ·~· ' J 'J .r:"" ' ,. _.. 

~ty·kona arje z popularnej operetki .CNOTLIWA ZUZANNAw. 

Począł Bk \V dni PD\llSZBdnlB o g. 4.30. 

45565' 45837 47130 47346 47599 47761 
47938 49550 49936 512{)0 51827 53116 
53021 55055 55672 56638 56836 57410 
58304 59147 59300 60106 60214 60649 
61431 61712 62475 62556 63017 63371 
65143 66704 66964 67198 68412 68599 
69349 6943( 6~473 69578 70397 7053~ 
1os19 12412 12519 12a10 14220 74446 
74746 74935 74942 75576 76745 77325 
77527 77921 7799'.ł 78344 78515 78572 
79355 7957.l 111834 79903. 

Sansacyjnv wynalazek 
w ·dentystyce. 

-:.,,...-

ftiB llQdZIB Już frZB)HI 
wyrywać zębów. · 

Z Kanady nadchodzi wiadomość o 
'"Ynalazku. który zapc wiada komplet­
ny przewrót w dentystyce. Minister 
zdrowia Ontaries oświadczył przedsta• 
\\'Jcit!om prasy, że pewien Iekarz-den­
t~sta z Toronto, dr. Harald Beks~ od­
krYł metodę leczniczą. umożliwiającą 
kompletne le~żenie ropnych i regene­
rację zaatakctwa:nych przez chorobę ko 
rzeni zębów: bez \vyrywania ich. 

Jeśli się p'omyśli o tem. że cbor-0by 
zębów są nietylko przyczyną licznycn 
dolegliwośc1 przewodu trawienia, ale 
także i \Vypądków zachorowań rcttma­
tycznych. to wówczas zdamy sobie 
spraw<,,, że Wynalazl.!k dr.. Beksa nie po 
i.ostanie w ty.le co do znaczenia za wy. 
nalazkiem 1r1Suliny. 

Cen,- spuedatv de.łalicz:neł ł'A'ff.,,... Dr. Dr. med. 

•Jkarzy specjailstów i giabinet denty. l••••••••lłll.lll•DI 
- styczny przy Górnym Rynku, -

~~~~i~s~~~~~'?dn~0!oi:ł~ ~ • ;;,. P ~ tnurbgufJ[l [ u ~ I· ( l starszą przodu1ącą ma,!(~ l ' ~ } k' ~. łlflR n 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy pr?.ystanku tr~mw. pabjanlekich), 
przy1muje chorych w chor••bach wszyst­
łich soec1alnoścl <'d g. 10 rano do 6·ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
:zu, ltału, krwi, plwocin etc) operacje, 

opatrunki. 
Porada a złote. 

- Wizyty na mieście. -
labiegł t optracfe od umowy. Kąplelt 
świetlne. Naświetlania lampą kwarc<>· 
wą. Zęby sztuczne, korony zlote, pia. 

tynowe i mosty. Roentgen. 
fi niedziele I ~wlęta do godz. 2. po poł. 

Zastępstwa i z1e<:enla 
na Lwów 

śwlato~ą. udow~dnlone naJ- ry u f '. Cnor/l!lkónte we· 
bezpieczniejszą. ł l nery.c1ne l l'Mowe C 1 1 1 •:s 

OLLA ma udowodniono naJ· • londanlynołl~ł 1Z. eg e n •n• · 
większe rozpowszechnłenłe Zawadaka Nł 1. . Tel. 55·52 Tel. 41-32. 

• Pełna gwarancja za kaidłł Telefon Nr. 25-38 l'rzyiątjtfe od 9-t Clitrl~J skitu. 11 
szt uke Choroby skórne i od ~s.· Dla pań łtrJtlll m1tnołt11n 

M . . Ru~·1ni1e·1n ••••••••••••• „.„.„.„.~·~·~·rM•M•M•M•H•H•M•M•~•'4•'4•„.„.„.„.„ •••••••••••••• „. llVłOSÓW. Wenery.cz o~ .' -. s. Leczenie sztuc:&·. 

ak'JDłłlJ80 Dr med. ne • moczoołciowi: Ota niezamo~nyeh iiym słouem lllJ• il . . . „ (/) "Cl .._.. (leczenie światłerr cenz leczn1c. tynowem. 

Lwów, św. Anny N2 3. [ 'JKJ( lftY i ~-o~I] ł~-~ i~~ L•,m:,i:,~~C:1~c:::· Lekan~dentnta ~rdimi~ od 

. . - -~horolły ~erek, 011 ~ ~J j & ~ ~; ~· Ei °' a Pny1r!1!:~19-~ f. Borowin f. od S -~3: 
pęcherz.a I dróg :;;:: ~ ~ ? :; : · l::, 11> o Na :tądanie · powatne referencje h ex> .., -;·<o: „ „ ~ g. °' ~ z~ Dla „aó od 4 - t pu)jmuJe w lecz 

mo.:zowyc • ~ S l:: 1:1 o Oddzielna pocze. nicy .pr•y 111. Piotr obuwie trwak; 
Prn1rnttje od 4-7. =E ::I -c :::J "' O. w· kalina. kowskłej l9ł. zgrabne, ~'Q •o „;··rrcao . d 
l'łAWROT 8 ~ cod~l«;nnte od g<>dz. na. rą.ty. „Kre yt• 
Telefon 19.90. M~ -2-7 włecz. Nawtot 15. I p. X ; ' • ' • _, ; 4 • , • • ·;,, }. 

Pfenuinerata: W Łodzi zr. 4-00 miesięcznle.-ZamleJscowa 5 zl. 
ntlbslęcz,,n!e.-Zagranicą 7 zrotych mleslecznle.­

Odnoszenie do d.omów 40 &roszy. 

Ogłoszenia: 
ZWYCZAJNI'!: 8 gr. za wiersz nimmetrowy (na stronie 10 szpalt). W Tl:!KśCie: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekśde IO żł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc dro:iej. Za terminowy dłuk 
oirłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. NaJmn. 50 gr~ 

RedakcJa I AdmlnlstracJa, Piotrkowska '9. Godziny pu:yJęt redakcfl 6-7 
Telefony redakcJi 27-24. 36·43, 36-44 po poi Rękopisów niezamówio-
Telełoo administracji 22-14 - - .... - nych nie zwraca się. - - - Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ł"ł(letć strony) 100 procent dro!eJ, 

i. wyda•nfc:two „Reoubllka„ SJ. 1 osr. pdp. Wlad)lsław Polak. W drukarni " ReP.ubllkl" t.ódż, Piottkowsk~ O. I lit ·-' 
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